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Według francuskiego przysłowia, między 
wzniosłem a smieBznem jest tylko jeden krok, 
lecz daleio słuszniej możnahy powieddtć, że 
snraizne ze śmiesznem eąsi.duje tak bl:zko. Duio 
rzeczywistego stiachu było teraz we Francyi, a 
w jl 1 za nim wsłgdzie szło śmieszne, jak cień 
za człowiekiem. Zaczęło big to podczas sr,du * « 
Rayarholem. Kieli panowie przysięgli znaleźli 
sig w odosobnionym pokoju, z którego po dtagiej 
naradzie mieli wynieść werdykt -atenczas trwoga 
zaczęła chwytać ich zr piersi i blado żółta barwą 
dusznego cierpienia wystąpiła n . twarze. eszc&e 
się zdobyli na tyle odwag! że jednogłośnie rze
kli: winieni Spojrzeli sobie w ocuy, dzi .siąi się 
własnemu bohateistwu i przystąpili - do drugiego 
pytania: czy zasługuje na jakiekcl. iek pobłaża
nie? Jeaen po drugim wszyscy rzekli: absolutnie 
nie! A więc nie trreba dysKusyi; niech Big odbę
dzie żądane leguLmraem tajne głosowanie. Od- 
Dyło się ono i dLło taki rezultat: pięciu uapi- 
sr io: nie, siedmiu: tak. Coż to znaczy? — 
WOłnl każdy z nich po kolei, robiąc "iell e 
oczy. — Przecież rrszywy odrzucamy okoliczność 
b j  dzące? — Trk, rezyscy I A zate.n to prosta 
omyłka. Regulamin pozwało losować tajnie dwa 
razy, więc niechce ii§ odbedzie drugi głojuwu- 
nie ! znowu się ono odbyło z całą dokładnością. 
Zliczono kartki, wrzucone do u.ny, potei rozwi
jano je i czytano, aziesięć głosów rzekło: taki -  -
tylko dwa: nie! . ‘ . ’ ..

Tu powtorzyło nę  a m? jstrmin. Zeszli
uo om w bud. itomj hornit/i i f - iz m r  ' )  po- 
. i8.;yli potrzebę ustar, *akazti,',cej pop groźbą 
surowych tar pobiao^aia . wyra iauin wszelkich 
wybuch w .h materyj. Jednogłośnie godzili się 
1 n ic#  di izby projekt uszn y o rządowyr mono
pol na yról, przećn jwywanie i ożywanie dyn mi
tu, oraz BzeWcb pokrewnych mu suk unc.,j. Więc 
1- i i r  tak dobrze "oszio, Loubot astępnego dnia 
zwołał posiedzene gabinetowe dla ułożeni", pro- 
itkt lecz ile przybyło pięciu ministrói l.iźritj 
oni si, usprafeedUjrili: jeden zapomaiał, dru( s- 
rna zrobiło jakoś n cdibrze, trzeci był zajęty 

wydawaniem nadzwyczaj pilnyc rozkazów prefek
tom i A więc Loubet zwo. d n ie  posie- 
dcenic lecz tym raz :L nie przybył żaden mini
ster, nawet sam Loubet i wtedy już ogłoszono 
w ministeryalnych dzienniaacb- że właściwie mo-
-  ipol isBt całkicf zbyteczny, bo ".upełaie wystar
cz ścisła Kontrola, titórej rządowe organa nie
- uiiedbają.

Zasługuje na u* igę, U wszy_»kie umiarko
wane żyw.oły występują z "‘.h odwagą,
I[Ut  tchórzem b% podszyci zuchowaci i „/k  difici, 
najwięksi krzykacze. R&dykaloe dzienniki dc °,o- 
dM że prawdziwa tolerancyr, humanitaryzm, 

względnianie ułomności lndzkich, wreszcie wiara 
i idrowy rozsądek narodu, — wszyBtko podykto- 

uło sędziom prz^ig^ym  łagodny werd; :t. Oni 
z j republiki jest rak potężna, iż ;a me 

ii .'archicznych at rów, i dl tego „ydali taki 
werdykt, o kl.£rym nie można powiedzieć, e go 

yktow* ło uczucie zemsty. Byli spraw --Sliwi: 
ótępfli odnię. -  ale byl i miłoaierni: %
j  życie zbroili iarzow: dali n u  ni tn ic poprą* 
v Jakie to piękne, jaki, to wzniosłe 1

Lecz tego piękna nie mcg~ zrozuir.eć kon- 
serwacyści i  umiarkowani republikanie, z tego ou- 
cieni: które jest reprezentowana przez urm l
des D śbats. K onsw ity fc i w swych Lnenr iacb 

a1 mówią, że i izy^iiemu winna ępublika- - 
nie jako forma ądu, bo ta możn być K .  snmo 
lobra lub zła, ja każda inna, — l£cz cko Uak

to  h zaabfl czemwłaćuie je s t republika ra ; 
ibB“ . W y su w iie  u czoio społeczeństwa iud?i 

z  zaszargamj reputacyą, Bystema rczne pokryw*, u o 
*  h matactw, z ttórych nieklj-zy mlnistro- 

ie  cię ną m eryalne zyski, ustawi ma wojna ze 
Bzystkiem, co ma p u y  wiązanie di ych idea- 

1 ■c- r j zasad, kupczenie bez wy..tku wBzystkiem,— 
01 co pjwoli doprowadziło Frwncyę do dzisiej- 
siejszegj strun, kfery Caffarela, Bou. .fera. Co ; 
Btamsa, sprawki ftouvi:ra z p< zt remi aa-", i 
•Bzczedności, t< sij stopcie prov dzące doRa- 
rachola. A gdy tak m , ią konserwaty i, umiar- 
^owano-repub Irańskie Debaty ■ jf  dla z u -  
z S n i a  tchórzostwa sędziów Drzysięgłyct i mi

nistrów trzeba Bię zastanowić najpierw nad tern, 
czy społeczeństwo jeszcze zaoine jest należycie ocj- 
ai .6 zbrodnię, czy się z nią już nie oswoiło ? Więc 
kilejno rozbiera rszjotkie wypadki w .'statnich 
latach dwudziestu i z nieubłaganą '.onsekwe icyą 
wykasuje, żt wszystkie gabinety przedewszystkiem 
Bchlebiały radykałom, komunardom, anarchistom, 
w ogóle żywiołom wywrót..rym i że każdy na 
stępny gabinet szedł w tym kierunku dalej odro  
przedniego. Musiało to przecież obniżyć poziom 
ugóluej moralności, podniecić Birawolę i w końcu 
aoprowadzić ao stanu ciągłej rewolucyi, w jakiej 
żyje teraz Freucya. Rewolucją jest b&ada iiorder 
ców auaicbicznych, ale rewolucyf jest 1! Se gf bi
re t i wi jkszość parlamentarna i wszystkie organa 
.■radowe. Różnica tylko ta, że ,iedm ” ziałają skry
ciu i wyłapsm idą pod sąd, a -radży postępują 
jawnie si lami dyrygują, ile ci i f wd ićwnej 
mierze nie Bzanują cudzych praw. 2 e tak ; at, 
oatatnim dowodeu nowa ustawa gminna, udług 
której .protektorowie" ról, lad ’r, kryn. —wszyscy 
ci wybie ilni i szanowani dygnie zy chłopscy b§ 
dą edtąd mianowani przez prefektów, a to jodynie 
dl tego, aby powag: swej ażywdi podczas wybo 
rów na korzjść kandydatów rząiowycu.

Ten zarzut D&batów przypomii1 n«n ze 
właśoie i  niedzielę — w tę straszną i ii dzielę, 
w której rządowe organa _ ały gęsią skórę, a 
wizystkie wojska stały pud bi nią — odbyły się 
w całej Fraacyi wybory do ra gmi uych. Dotąd 
było i d  20.642 republikańskich i 15.492 mouLt- 
cbicznych — tych urup ch baruzo dużo jak na 
państwo, kcore od lat dwudziesta jest czerwoną 

spubliką. Jak wypadły icwe wybory, jeszcze nie 
. iadomo bo tr-a ją  bliczenia, ale zapewne gbu- 
rowata presja republika'13kic despotów musiała
zrobić swoje. Lecz choćby >ł« bez wyjątku F un- 
cya włożyła mundur republil ji.iki, jednakże my
śli i uczucia spokojnych uaai oędą Cursz bardziej 
zwraca ty «*ię do .. rm państwowych, oapc ieduiej 
szych d1-  francuskiego narodu.

».eKymy w zmianę, o fetorej jiówi petciBburaka 
pogłoiki.

Fri_e kilku dniami piz,vtuayliśmy z Nowej 
Pr es ty  imesiuaie, że żyaowskie kolonio, zakła 
J ane irzei: barona H m za w Argentynie, rozbiły 
się i cała akcya kolonizacyjna będzie zaniechana, 
albo loże później rozpoczęta na nowo, ale już 
ua innych y dstawaeh. Otóż, jak Bię zdaje, wia
domość ta był" przez komitety “ barona Hirsza 
zmyślona jyśl iie, aby powstrzymać nawal emi- 
gi ontó żyd rsk. n, których na rc^ie nie było 
gdzie pom ścić. Z Peter-larga donosz^, żr, peł
nomocnik Hirsza podał rzgdowi rosyjskiemu plan, 
podług kidięgi \ ciągu l i t  dwudziestu pięciu 
wyemigruje z Roayi do Argentyny 3 miliony 250 
tysięcy żydów. Ktoby jednak sądził, że przez to 
sam» pi ea sic wygaśnie kwestri żyduwsk" w 

JW» byłby w błędzie, do przez 25 lat na
rodzi się i wyrośn.e drugie trzy mdiony żydów.

ronika londyńska.

Wielk: -%że badeńuki, uąż ciutki cesarza
Wilhelma U, jeden z najgorliwszych zspółpraco- 
wnikóy przy »udu u jedności niemieckiej, a 
liberaó. do Bzpiku, obchodzi teraz 40-letni jubi
leusz swego panowania. Życia jego było pełne 
przygód nieraz bardzo bolesnych. W młodości 
widzLi, jak libei alro-mieszczańska rewolucja w 
r. 1848 burzyła tron jego ojca i cały dom panu
jący skazała na wygnanie z ojczyzny Mówią, że 
wówczas płakał, wołając: BWszystko nic, ale nie 
mieć ojczyzny, to straszne I* Whrótce na czele 
wojsk ruskich wróci! i bagnetami odbudowywał 
tron ojcowski, ale za to na frankfurckich sejmach 
Rzeszy musiał już zawsze wysługiwać się Pru
som. Z tego powodu źle był widziany przez 
innych panujących niemieckich, a król bawarski 
nawet go nazywał pachołkiem Hubenzollernów. 
T ilhelm i nwprodzil mu tę iłużbf ręką swej 
córki, a gdy jesz^e przed liberatami ichyli* 
głowę i rptąnił do ®żj masońskiej, n^tenczaB 
bezwyzna iowe dziennikarat-o zaczęli niezimżenie 
'^Hiw-ć jego ularnoś'. A on już płyrą* tem 

łożyskiem, w jak«e go własna słabość cha akteru 
wti ciła, więc podczas wojry z ..ustry^. » p( 
z Prar. yą ślepo spe1 m! dyplomatyczne polecenia 
Bismarfea, t óżmej ochoczo -rspiera- wojnę TIościo- 
łem katolickim i pierwszy zaczął wypędzać z oj 
czyzuy Jozuitów i Rademptorystur ostatni zaś 
jego usługą, oddaną masonom, była rada, aby 
cesarz kazał cofnąć ustawę szkolną. Za to wszystko 
ma wesoły jubiltmsz. Nie braknie serenad, illumi- 
nacyi, darów kosztownych, adresów, jest i list od 
cesarza Wilhelma II, a tern wszystkiem dzieli się 
on se swym pierwszym ministrem Mittnachtem. 
który także 40 lat njtrwał na swem stanorisku.

Z Petersburga donoszą, że jenerale guber
nator litewski Koch. .nów oLzymał godność sena
tora i nrząi członka rady pai . luwej i że je 
dnocześnie bgdzie odwołany z Wilna. Jako po
głoskę, która zapewne się nie Bprawdzi, dono-zą
także, że w ni_:zych klasach gimnazjalnych 
Królestwie Polskim ma być zaprowadzony lykła- 
d< ?y języ polski, a to d u  tego j,°,kobj że na- 

w ji zyku i svjskini tle idzie, \lboz to kiedv 
dbał rząd cauLi o dobrą naukę dla Polaków? 
Przeciwnu, o: dążył sjofematycznie uo ogłupie
nia polskie; młodzieży. Dla tBgo to wLśnie nie

Londjil 27 kwietnia.
Tera ..ojs r ezoa odznacza s ię niezliczonem 

m Ootw m u? treści spjłecŁnej, politycznej i
militarnej, pisanych i wyda’ myci na wyścigi. Nie- 
zaw u ij to zna , . 'i  społeczeństwo przeczuwa 

jliżanie się ważny oh ypadkow wewnętrznych i 
zewnęjznjrch. Mam przed sobą stos książek, z któ- 
rj ,h jeBzcze się w  ulotnił odor farby Prukar- 
skiej. \  azirę i nicL bróciuchne urywki, z któ
rych "ajle ej dowii ci eię, o czem i jak myśli 
Auglia w tej chwili.

'arb menl t sdzie i-związany w czerwca, po
tem nastąpią rybóry, «ęc oto zaraz pytanie: jak 
ono wypaduą? mo/e i torysi i whigowie pójdą 
w Ea a na i cer wyBtąp: nowa potęga soc^ ilno- 

“mokratyczna? Obawia ie tego Walter Besaut, 
hisl-ry któiy w brODzurze iwej pisze: )o roki
'837 (do wstąpi inia na tror królowej V7iktoryi) 
id«e amerykaóikie, przenika.^ce umysły Anglików, 
nie wyrobiły s bie jbdcczi izrania. Dostojność 
arysti kracr i itaia jeszcze nietknięta, kościoł pa
nujący bji {ościołem zeszłego atulecia; prawa 
pracy .i b j.y  uznane, aie było „trades unions]“ 
nie było kole 2ele,„nych; z. wyjątkiem bogatych, 
nikt nii podróżował; ladzie nje znali własnego 
kraju; n.ezmierna większość ludności nejskiej nie 
umiała ni czytać, ni pisać; wielcy właściciele rolni 
i fabryczni postępowali według *wego widzimi lię, 
a 0 towarzystwach watir«.i2 ięśliwości nie było mo
wy Walka polityczna rozstrzygała się wówczas 
v ni- 'k iro  kółku mało kto wiedział o nie; 
lub dbał o nią, z "jątkiem \ Jeżącym, oraz ich 
najDlii zy-u t -.yjaciół. Dwie połowy oligarchii, to- 
ryBO’ s i whigp’?ske. załat ?ałj na swój sposób 
swe kłó lie mię Izy sobą. Nie znane reporteryi, 
meetingów też >ie ' ywałc albo nie wiele. Lud się 
dowiadyrał tylko o rezultacie. Dziś cały naród 
jost ztroły -j do patrzenia, do słuchania i bra
nia udziału, do wyciągania moralnych nioskćw, 
jakie mu się spodoba, z gLzeczności, rzucanych to 
bie nawzajem pi zez mężót pn iliczrych Tu leży 
owa wielk,, różnica, robiąca c iwnego ducha wy
borczego mniej szkodliwyn s dzisiejszego. Dru
gą różnicę stanowi Ło, że egdysi rodzai kwesty;, 
obrabKiych przy wybc. «.ch, nie dotykał konsty
tucji i .stroju społeczeństwa tak głęoeko, jak to 
u l ' dzisiejsza agitacya. Używanie za oręż stron
niczy krestyj takich, jak prawo własności i świę- 
;ość kontraktu, zaB&ua rościoła rządowego i ca

łość państwa J. K. Mości, jest prowadzeniem wojny 
w duchu nieznanym męt n  s ta iu  dawnych poko
leń, ohociai i ci nie rahal* się wymyślać robie 
wząjeii z zajaułościę przekupek z Biilicgsgatte, 
a zasady rządu i me^dy współzawodnika obra
biali tak, jakby chodził* o rządy erona lub Bor- 
gii. Wszystko to bez Bzkody przelat; wało po nad 
głową wielkiego narom-' > mała, nad silną bu
dową społeczeństwa, w które każdy prowadził 
swój interer I zbierał majątek :pf- cznie, nie 
dbając o to, c ł v  Bolinghroke lub Walpole będ^e, 
aib^ nie bjdzit powieszony. Dziś duch wyborów 
do szpiku kości przewierci nasz porządek spo
łeczny a ludzie munzą odpowiednio do tego Bię 
Bfcosować. ̂

Z historykiem z^óza  się praktyczny mąż 
stiuiu, minister handlu ir Hick • iea. i dora ia 
do obrazu parę nowych lysó . Pisze te d y  t  Cyfry

statystyczno • finansowe za ostatnie trzy miesiące 
wykazują zmniejszenie dochodów państwowych o 
7*/i procent, a handlowych obrotów z Ameryką 
(w następstwie billu M. Kinleyr.) o 10 pret. Za 
wieszenie robót v Jropalniacb i trwająca dotąd 
vmowa w Durhamie, pozwalają mniemać, że prze
silenie wzmoże się jeszcze w wielu gałęziach prze
mysłowych, W każdym razie nie przypuszczenia 
gińe, aie fakta wciągnięte już byc mogą w rachu
nek .i Oto cały okręr fabryk tkackich w Manche
sterze, Clayelacdzie, Heywood*.ie etc. zawiesił ro
boty. Nie jest to zmowa robotników ale lock out, 
nosganizow my przez przedsi^biorcó®, któ-wy zam
knę fab yki na trzj tygodnie dla zapobieżenia 
nadprouukcyi.

,(Nie ma poku^u na towary. 15,000.000 szpu
lek parowych i 60.000 robotników pczestało pra
cować, a drugie tyle przyłączy Bię do tego 
ujemneg ruci tn  dLi kilka. Jeżeli po otwaraiu 
fabryk ich właściciele zaproponują zniżenie ceny 
za-.obKu, napotkają pa energiczną opszycyę ze 
strony r  botnikó ? i nową zmowo- . Wszystko to 
zapowiada niepomyślny rozwój finansowego stanu. 
To też swracam uwagę przemysłowców, że należy 
z uronić dotychczasową taktykę. Zamiast siedzieć 
z zaŁctonemi ręlianr i i oczekiwać ODStalunków w 
przeświadczeniu bvbj wyższości - technicznej i 
niskiej ceny, powiną1 oni naśladować Niemców, 
pogardli 'ie ptŁezywanych Chineess of Europę, 
ale wysyłaj cyi h wazę d-_iP awy,h komi-wojażerów, 
uganiających Bię za cbstalunkami, podkradających 
tajeuinicer fałszujących marki fabryczne, sprzeda
jących tandetne t< rary, ale otwierających sobie 
coraz nowe targi zbytu. Trudno bęcui- Anglikom 
przyswoić sobie taką metodę handlu, ale gdy 
idzie o '.trzyma: e aroaowegc pierwszeństwa, 
konieezLOść zmusi ich do takiej zmiany postę
powania".

Wszystkie j  ne dzieła, traktujące wewnętrzne 
położenie Anglii, trzymano są , w tym samym 
mnie więcej oaie pessymistyczuym ' N<e cieBzą 
się na1 : gladstoniśc', »o ich przeraził ostatni 
3 o jm  fabrykantów z robotniku ai. Widzą oni, zc 

Bi§ ^lwi j« podwoie jakichś całkiem niezna
nych form spijłecznych, więc są zatrwożeni i py- 
raja się w dnebu, czy nie zai rinili ?

/L oto dzieło militarno-polityczue, oczekiwa
ne d-wro wyszło nareszcii ,,od nytułem .,0&rona 
:ps "81 w" (indyjskiego). Nryisi^ł ie znany Karo 
Oilke do spółki z Wilkiuaonem, znanym topogra 
fem anglo indyjBL'm. Zadaniem autorów, i_,yrażo- 
nem w przedmowie, jest dowieść, że .utrzymanie 
sjjj lądowych i morskich, mogących odpowiedzieć 
zmaganiom i-ktualności, jest koniecznością naro

dową i nr.rodo-yin obowiązkiem". Autor stawia 
-niosek, że we wl*8uej obronie W, B.ytania bę
dzie z-ńewoloia ! podjąć olbrzymie . „.operacje* 
bioi-ao i maskowania, zaprowadzić szczególnie 
ścisłą kontrolę "ad stacyami morsaiemi i ich 
magazynami węgla. Dzieło dowodzi niezbicie, iż 
dzisiejsza marynarka wojenna Anglii nie odpowia
da potrze jom wojennym „uavet przeciwko -odnej 
sile morskiej któregokolnek mocarstwa pierwszo
rzędnego". Anglia potrzebuje zwiększyć swą po- 
,*}gę morską „przynajmniej o dziesięć raz; 
Nadzwyczaj ciekawe są rozdziały, dotyczące Indy; 
i ich geografii wojski mej • tu zne h wskazuje 
Dilke konieczność wystawienit przynajmniej czte
rech nowych kornusó” „armii untLj" t  j, :zysto 
europejsko-ab^elskucj. Całość zaś pracy wywoła 
bez wątpienia powsżne dyskuaye w parlamencie, 
iuwłaszcza nao budżetami armii i marynarki.

W bardzo zajmujących „Wspomnieniach" 
;  at mitego malarza i członka królewskiej aka
demii, Holt’a, znajduje się charakterystyczna i za
baw anegdota Wiadomo, że długoletni kolega 
p. Gladstone'o John Bright., radykalistyczny try- 
tu_  ludu, sprzeciwiał się do końca życia (1839) 
projektowi Bamorządu Irlaudyi — że z tego tylko 
powodu, zachowując Berdeczną przyjaźń dr, „w. j I- 
kiego stnrca", b-ł jego najpc jżniejszym w izbie 
antagonista. Otóż Holt malował pottrety obydwóch. 
Opowiada tedy, że Bright zapyta ?o raz : — Jak
że sie ma mój drogi przyjaciel, WilLan Gladsto- 
ne? — Doskonale — odrzekł art/ata. Bright si» 
zamyślił, a potem dodał z ahaniem dru§ t  pyta
nie: — ?oy *eaa mi pan czy... ;zy nie zauważy- 
ieś w nim jakiej zmiany? czy nie sądzisz, że Wil
liam Gladstone zuczyns tracić bystrońć i... i ró
wnowagę umysłu?

Holt pisze, że w tydzień później, gdy miał

opcszjzać p. Gdadstonefa i wrócić dc Bnghti,, 
,,w'elki bthiZcC" przytrzymał go z t rękę i zapytał: 
— M y dear Hoit, poviedz mi szczerze, u 1 my
ślisz o starym moim koledzr i przyjacielu, Johnie 
Brigh*? Czy ci się nie zdaje vzat>em, że biedi- 
czysko zaczyna naprawaę... hm ' cierpieć na umy
śle?''

A  propos lila&stojc a. ret^Ktur "r^egiąau 
"Przeglądów, W. T. Stead, zapisuje w swym „Szki
cu charakteru Gladston«’a", że zgrzybiałem*, szer
mierzowi parlamentarnemu penedział kto! nieda- 
w j, iż pożyć musi jeszcze lal 20. — Dla cze
go? — zapytał Gladstone. — Bo, brzuiWa oópo- 

iedź — byłeś p°.n 26 lat torysem, 26 lat whi- 
giem, a jesteś radykalistą dopiero 6 lat: pięć po
żyjesz jeszcze 20.—Warto douać, widząc i słysząc 
Gladstone’a m  bardzo się mu zunosi na dożycie 
104 ch lat wieku

„Pamiętniki ■ Johna Murraya bają mi spo
sobność lo pomówienia o t e j . potężnej i zacnej 
dyiMtyi księgarskiej na Albeimale Street- John 
Murray I  założył małą kBiegarenkę tam, gdzie te 
raz olbrzymi magazyn, v Zj1 k biedą i umarł 
młodo, zostawiając małoletniego sjna i uczciwe 
imię. Ten cnłopak wyrósł na znunomitego księga
rza, Johna Murrrya II, który postawił sobie za 
nasadę płacić honorarya uatorakit z kolążęcą hoj
nością i tym sposobem przyciągać do Biebie naj 
znakomitszych pisarzy On to z małej księgarenki 
zrobił olbrzymią instytucję, obracającą ® ionami 
funtów szterlingbw. Pc jego śmierci v  r. 184S 
objął berło John Murray III, sława; przewodni
kami w podróżach, zwanymi pospolicie „mnrray- 
ami". Setki tysięcy funtów płynęły do jego kesy 
zc te książki, a on te pieniądze wydawał w  wspa
niałe adycye dzieł Tyndalla, Lubbocka, Grotegt. 
Stanley^, GladBtone a, Smilesa, Dufferina i wielu 
mnych. Przed kilkunastu dniami umarł, zostawia
jąc syna — Johna Murraya JV.

Najznakomitszym z nich jest anto. „Pamięt
ników", drugi z rzędu Murrry O ująwszy rządy, 
zwrócił on od razu uwagę na siebie tem, że Wal
ter Scottowi za poemat „Marmion" zapłacił z  gó
ry 100G funtów (18.UU0 złr.)

Wprawdzie czaBy się zmieniły od jpoki 
Miltona, który, jak wiadom J, ot”z7 by! za 
swój „Utracony Raj" wszystkiego 25 funtów, ale 
cenv, fakiemi Murr ly szafo w >ć zaczął, były praw
dziwą nowością. Od niego to aatuje b: j rzeczy
wiście materialne wyemancypowanie pisarzy. J e 
żeli nie kupował z«. pevaą sumę rękopisu już 
znanego piiarza, to zazwyczaj propunuwal mu 
wydawnictwo na swój knnzt, a po strąceniu m y -  
datków równy nodzia? zysków za pierwszt edy
cje, podczas, gdy autor zachowywał sobie całko
witą własność następnych. Zazwyczaj kupował je 
Murray i to po cenach tak w/sokieb, że au- 
torowie uważali jego prnpozycye za żarty. Pa
miętniki są przepełnione listami amorów, której 
protestują przeciwko jego szczodrobliwości, wzdry- 
pi ją  się przyjmować ońtrowrne anmy. Było jego 
zwyczi, em, gc’y się wydawnictwo opłacało, zasy
pywać autorów dodatkowuin. honoraryami i de
rami. Nic dziwnegc, że taki złoty most ułatwiał 
pierwsze stosunki; reszty dopełniała jego z, wodo- 
wa dyskrecja, jego tr.kt towarzyski sąd zdrowy i 
j*sn>.

Ow „Prinee of thn Boo csellers'', ów Mece
nas literatów, na którego obiadach w Albermale 
Streii i któiegc Bilonie gromadziła ńę przez 
lat kilkadziesiąt cała inteligencja iondyńsb m 
brał znaczenia i wpływa wyjątkowego. od
dawał się na UBługi autorów swoich Zie Benp 
minkiem jego był lord Byron. Przygarnął go pod 
swe skrzydła, gdy jeszcze {raniusa poety nie rł 
powszechnie uznany. Murray ocenił go rą21’ 
tron mu zbudoi rał. Już w 1811 .• od d ■ 
któryii> wydrukował dwa pierwsze śpiewy Jhi-d 
Harolda", i którego pierwsze w ydani ; i 4tc roz
przedał w trzy dni. Jak wiadomo, lord Byron z 
początku nie miał zwyczaju brać bonorurydz za 
swe poemala i darowywał je Bwym przy5 rw jn i 
którzy, jak między innym1 Dallas, umieli sir o 
swe prawa targować. Nawiralirie, że Aic.ray lifeay 
pieniędzy nie skąpił, a następnie, gdy lord 1 lyroc 
ietyiko honorarya brał, to  przyciśnięty długr- 

mi, potrzebował ich, staje się on jego ban
kierem,

Nietylko. że mn płaci tysiącami fantóz za 
kp'.dy śpiew „Cbild Harówa", aie ceny,, dane ze 
„Oblężenie Koryntu" lub „Kosarza", 77«"ołują
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Znajduję to zupełnie nataralnem i rozsu-

Nie śmiałem Btawiać oporu, i ,ni propo. 'Ować, 
by Bię Msrtyna w hotelu umieściła Wydawało mi 

1 tej cl "dli niewczesną śdd isznuś [ą rym 
przerakody i wysunąć ntprzód zględy przyznoi 
tośćf.

W istocie, cóż było nieprzyzwoitego w em, 
że Martyna przyjmowała gościnuośc niemłodego 
człowieka, mogącego pri wie być jej oj“3m '< tzu- 

'*~2 vj dujzy jtkąś obawę i niepokój, nie mogłem 
jednak w tej chwili mc innegc uczynię, jak ty«:o 
Postąpić wedle zaleceń lekarza, tem ba Iziij, że, 
jkk utrzymywdu Mrrtyna, miała oni tylko ras w 
i iedzrńs. iin szczepioną oBpę. Zapytałem ieśmia- 
*°, czy by Martyna nie mogła popiosić o gościnność 
IRkiej znajomej pani... Cćz znnwal Jakże to w nocy 
“ ‘Pi -aćj

czy ta panna, wprowedzbun i nocy pod mój 
duch... Wydało n r się ubliż: jącem d!a mnie da
wanie im objaśnień, ale mi było niewymownie 
przykro. Czułem, że Bpu.zczun oczy, jr,k „ino-
„ajtir.

Prawie ni spa im tej nocy z niepokoju, bar
dzo rano zaś alecidło na mnie to Btraszne: — 
j e s t e ś  m i l i o i  i r e m  i m a s z  M a r t y n ę .  
Acl, t  k, miałem ją ; iecej, niż kiedykolwiek, ją 
miałem!

Spała sohre it=acze w ajlepsze, gdym przed 
dziesiątą wyc odzi uo Bząółki. 3hc' tem poiadzić 
Bię I " i;  Heleny, ale nie wie.~ dla czego nie 
mn/em *'» to odwagi... może bałem się wydać 
śmiesznym mojej przyjaciółce z tą praną na 
łifirliu*

Musiałem też wracau co p»ędztj, zeby mi
sie c Isem * do numizmatów lub ptakńy aiv do

*  .  m  i _ t ł a  t o m  o n  n a h a n l a  — ____brała. Truchlałem, że tam co popBuje, powy-
wraca.

Wti- dl śmy z Martyną do nOrożk; i pomimo 
no jej niech jci, pomimo złych przeczuć <* 

ją do mego mieszkania, jdzie jej k*
jhiOio r  rzyso.-ować pokój, w którym Bij un e ■ 
. ‘1 Zdi wało mi Bię, żi służący moi pLtrzą na 

zdziwionym wzrokiem, pytającym, co zna-

Zastałem ją ubraną, najadającą w naj
lepsze śniadał,”1 w Btaiowym pokoju. Rr gości- 
ła Bi© soDie, jak u sieUe... dyspono* .ła , kapry 
siła

 Widzi opiernńcio, co to był za świstny po
mysł tego thłćpJra, i 1 on zacboi, ,.Lł aa .zaraą 
o ię! Tjle było embaras0 z tem chodzeniem 
do mnie, tymi rset »r*z ^ęo. nny pod jednym 
dachem — i Dędzie ślicznie.^ Co ja się c~*^em 
naczenarar! ersz» jftk mi si^ *’cchc ldrieć 
opiekuńcia, to tylko wpadam jego pokoju i już 
go mam!

Ręką w .ękę uderzyła, jakby łapału ptaka.
— Panno Martyno — zacząłem poważnie.
— ). proBzę rie gderać... to tylko mężom wol

no. Jak się pobierzemy, o  co innego!
Oniemiałem. Lch&j usługują, y miał jakąś 

dwuznaczną minę. Było mi niewypowiedzianie 
przykro.

— Tylko ja  to muBzę . iek rzeczy pozmieaiać 
w całem mieszkaniu Meblę w skłonie zn^ łn ie  bez 
sen i nouBta siano. Zat. aran po śniadaniu służą
cych, 1 wielkie szurum-burum !

Nie chcia;em wtajemniczać służącego w jej 
i a jo sprawy, więc przyjąłem herbaH tórą mi 
podała i milczałam uparćie. Gdyśmy po śniadaniu 
poszli do salonu, powiedziałem jej powa.mie, że 
ona n mn. j mieszkać nie może, że trzeba obmy- 
śltć środek...

ykręciła się ua pięcie i z&wołała:
— 2 idnego środta nie potrzeba! Mnie tu 

dcrbonale, więc po co mam sobie głowę famać ? 
Będziemy sobie tak i obrażali, & j mię opie- 
kuńcio wykradł! Aj, ij, etaeż to bedzie za
bawne!

Klaskała w ręce i biegała po pokojn.
Nie miałem moznoś* pomówić z nią poważ- 

1 3 , bo Błachcć nie chcicl*, orzytem wywołano 
mię do tego nieszczęsnego żyda z kontraktem, 
który znowu przyszedł mij mordować, potem za 
wpadł Zrębski w interesie jakiegoś sosu i zi sta 
Martynę -»śród służby, -Stawiającej meble. Od 
razu L,ii z sobą jak »jlei rai znajomi. Dyspono- 
' “ li iobie u mnie, rządzili sij jak sz»re

Zdawało się, że to ja jestem u nich w gościrie, 
nie oni u mnie. Gdym WBzedł, nauczał Martyn* 
czem ładn; kobieta jest wzglidnie do apetyt 
mężczyzny i jak się ma ona ubierać do ODiadu.

— Tego nam brakowało 1 tego nam brakowało! 
— mówił zaeier&jąc ręce i patrząc domyślnie to 
na n n .“, to na Martynę. — Tak, tak, naturalnie, 
że miejsce punilki jest pod aachem opiekuna... 
Tak, ta t, ten chłopiec z ospę wybornie pomj- 
ślany!

— Ja to samo mówię! — zawołała Martyna.
— Ależ, panno Martyno, na miłość Boską...
— Ta'i, opiekuńbiu, zacu i się pobierzemy, 

musimy sonie uałać gaiazdo w; ^ólnemi siłami. 
Zobaczycie, jak tu zaraz inaczej bguzir, gdy ja 
się do tego zabiory.

i I  nuż Buwać krzesłami, stołami, nuż ścią
gać nakrycia ze stołóv. I

Zbliżyłem się do Zrę iskiego, wziąłei go na 
bok, służący na wszystkie strony się kręcili, 
i zacząłem mi iłón._"zyć rzecz całą.

— i,>ż,  mój kochany, przei ci wolno! Pu
pilka! a nawet dyablo Ldna pupilka!

Martyna, jak bomba, rpr.Jła między nas.
 Proszę tylko Sądnych szeptów, żadnych

spiBkó !. , ' ,
— Czj pLni 3ądzi, że jabyn mógł przer w 

] ni spiskować! - zrpytujo ZrębBki ł uśmie
chem, prtnym gal iteryi.

No, to eboóź pan UBtawiać me^e! Poteu 
zabierzemy się do

Spojrzałem osłupiały, jak na parę warya- 
tu K. Aha! do pisków!.. chyb; po moim trupi: !

Poszedłem do pokojói \ ' gdzie maje zbiory 
oczeaiwały na cbstaiawane już r  i.y i ihf^łem 
wszystko okiem skąpca, liczącogi si ),e rby. 
Niech tam już tłuką i pBuję, cc chcą, ale od tego 
im wara! Ptahi moje potrafię obronić przed świf- 
tokraćzką ręaą ,

Zamknąłem pokoje ze zbiorami na klacz... 
Poczucie tego klucza 1 kieszeni spraw’łf mi 
Igę ogromr |  W tej chwili jakiś brzęk dał się 

3I7 sec, alsm to zniósł abojętni?. Martyna zbiła 
wielkie lustro i śmiała się, utrzymując, ż,e to był 
czysty zysk dla mnie, bo ona z kawałków każe 
urobić tysiąc kieszonkowych lusterek, wypuści je 
n? loteryę i zwróci mi stratę z ogromnym pro
centem. Wciąłem za kapelusz i a ciekłem z domu. 
Byłem w rozpaczy i błąaakem się bez celu po 
ulicach, gdy mi na myśl przyszło, że trzeba się 
dowiedzieć o chłopcu z ospą. Był on w istocie 
bardzo chory,, w istocie miał czarną ospę, i 
trzeba go było do szpitala odesłać. Użyłem do 
tego felczera znajomego, ale potem : chciał un 
chorego sani polecić lekąraom szpitalnym i za
sięgnąć ich zdania o jego stania. Że byłem zmę
czony, więc postanowiłem odpocząć chttilę ^  do
mu, a potecn wziąć karetę. Wchodząt, w iramę, 
-uostzegłem furmana, którego po Rand u odzie 
dziizyłem

— pól godziny zaptzężcsz.
fCiąg daissy na* tapi.)
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protestacye ze strony szlachetnego lorda, który 
zwraca Murrayowi przedarty czek jego, nie mo
gąc zgodzić się na tak wielkie sumy. Ostatecznie 
kończyło się zawsze, że autorowie dali Bię zmu
sić finansowo, i Byron uczynił, jak inni.

Przyjaźń z Byronem nietylko trwała do jego 
tragicznego zgonu, ale ujawniła się jeszcze pó
źniej. Jak wiadomo, lord Byron zostawił ręko
pis pamiętników, w których nie oszczędzał Bwych 
przeciwników i w których mnóstwo skandalicz
nych rysów, odnoszących się do śmietanki towa
rzystwa angielskiego, szczegółowo opisał. Murray 
kupił te pamiętniki poety od jego przyjaciela i 
powiernika, Moore'a, nie czytawszy ich nawet, za 
pokaźną sumę 2000 funtów. Ale po śmierci poety, 
gdy rada familijna i komitet osób najbliższych 
zmarłemu wyraził zdanie, że ogłoszenie tych pa
miętników może zaszkodzić sławie poety, Murray, 
bez względu na stracone korzyści pieniężne, w 
przytomności rady wrzucił cały ów rękopis do 
ognia.' Jakkolwiek można dzisiaj po upływie pół 
wieku żałować takiej decyzyi, trzeba jednak schy
lić czoło przed rycerską szlachetnością przyjaciela- 
wydawcy, na którego charakter postępek ten sam 
jeden rzuca wystarczające światło. „Życie lorda 
ByronaV przez Moora, wyBzło także z pod jego 
pras, a zapłacił on za nie autorowi 4000 ft., czyli 
przeszło 50 tysięcy złr.l -

O d e z ^ w a .
Obywatele stolicy!

Z okazyi 25-letniego jubileuszu „Sokoła* 
lwowskiego odbędzie się we Lwowie w dniach 5 
i 6 czerwca w Zielone Świątki wielki zjazd pol- 
Bkich gimnastyków. * "

Na zjazd zaproszono nietylko wszystkie pol
skie „Sokoły", ale i pobratymcze słowiańskie z 
Czech, Morawii itp.

W zeszłym roku Czesi przyjęli naszych pol
skich Sokołów z otwartemi rękami, tak serdecznie, 
tak gościnnie, że na nas cięży teraz święty obo
wiązek przyjęcia ich równie serdecznie, równie 
gościnnie! ’" ‘

*” Gość w dom, Bóg w dom! Sławna polska 
gościnność nie powinna dać się wyprzedzić bra
ciom Słowianom. Zjazd będzie bardzo liczny — 
liczymy na kilka tysięcy „Sokołów".

Obywatele l Gimnastyczne Stowarzyszenia „So
kołów" mają wielkie, szczytnej zadania — a bra
terstwo, łączność wszystkich Sokołów, to przy
szłość narodu!

Dla tego odzywamy się do obywateli stolicy 
o życzliwą i skuteczną pomoc w tem pięknem 
acz trudnem naszem dziele. Chodzi nam głównie 
o '  s t o s o w n e  p o m i e s z c z e n i e  g o ś c i  
n a s z y c h  w prywatnych mieszkaniach, o chętne 
otwarcie naszych podwoi dla zaproszonych, aby 
im było dobrze i wygodnie w naszem mieście, 
aby mieli miłe wspomnienie, aby przy ognisku 
domowego ciepła uczuli bicie braterskiego serca. 
Prosimy więc wszystkich obywateli o u d z i e l e 
n i e  pomieszczenia miłym gościom przez trzy 
tylko dni.

Ufamy, że Szanowne Obywatelstwo lwowskie 
przyjmie w miarę możności po kilka a choćby 
po jednym z gości naszych i da tem dowód 
w obec pobratymców, że to, co słyszeli o gościn
ności polBkiej, jest szczerą prawdą.

Wszelkie zgłoszenia pomieszkać przyjmuje 
Sekcya kwaterunkowa komitetu jubileuszowego 
od dnia 1 maja codziennie od 4 do 6 po połu
dniu przy ulicy Karola Ludwika 1. 3, I I  piętro.

Komitet jubileuszowy Sokoła Lwowskiego.

Z Izby sądowej.
(Malwersacye w  gorzelni z&leszc\yckiej).

Przed trybunałem tutejszego sądu przysię
głych, któremu przewodniczy p. radzca Heyderer, 
rozpoczął się wczoraj proces przeciw p. Francisz
kowi Kozakiewiczowi, komisarzowi straży skarbo
wej w Zaleszczykach o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej, tudzież p. Eugeniuszowi Gachemu, go- 
rzeln k^wi i Samsonowi Salzingerowi, magazynie
rowi gorzelni zaleszczyckiej — o nakłanianie go 
do tej zbrodni.

Akt oskarżenia zarzuca komisarzowi Kozakie
wiczów , że w gorzelni zaleszczyckiej podczas kam- 
pan i 1888—1889 zostające pod jego zamknięciem 
próbki spirytusu w aparacie mierniczym wodą roz
cieńczył, tudzież że podczas tej kampanii przy 
obra> hunkach miesięcznych kilkakrotnie rozmyśl
nie dopuszczał, iż służba gorzelniana stoczone z 
aparatu mierniczego próbki rozcieńczała, a on na
stępnie wynikającą z fałszowanych próbek moc spi
rytusu poświadczał.

Gorzelnikowi Gachemu zarzuca akt oskarże
nia, że poradą awą i namową spowodował powyż
szy czyn Kozakiewicza, Samsonowi Salzingerowi 
zaś zarzuca, że wraz z Gachem do próbek spiry
tusu i do aparatu mierniczego albo własnoręcznie, 
albo też przez kogoś ze służby gorzelnianej wodę 
dolewał.

Akt oskarżenia motywuje prokuratorya jak 
następuje:

Od czasu ustawy z r. 1888, mocą której po
biera się podatek, ale tylko od czystego alkoholu, 
wprowadzono we wszystkich gorzelniach aparaty 
rewizyjne, które wskazując ilość i jakość wytwo
rzonego alkoholu, umożliwiają skrupulatne ozna
czenie wysokości należnej sumy podatkowej.

Aparat taki zamykają same władze Bkarbowe 
plombami, stwierdzając nadto nienaruszalność ich 
uatawicznemi i niespodziewanemi rewizyami. Ja- 
snem więc jeBt, że bez współudziału samych władz 
rozcieńczyć wyBkok lub w jakkolwiek inny spo
sób uchylić się z pod ścisłej kontroli jest rzeczą 
co najmniej bardzo trudną, gdyż do tego potrze- 
baby podrobić aż kilka kleszczy stemplowych.

Defraudacya podobna miała miejsce w go
rzelni zaleszczyckiej, której kierownik, oskarżony 
Eugeniusz Gache, jak śledztwo wykazało, potra
fił jeszcze w jesieni 1888 r. w widokach zysku, 
czy też na rzecz swego służbodawcy Seweryna 
br. Brunickiego, nakłonić komisarza straży skar
bowej Franciszka Kozakiewicza do tolerowania 
szalbierstw z rozpuszczaniem alkoholu, tak przy 
miesięcznych rachunkach, jakoteż w czasie super- 
kontroli.

Najbardziej obciążające zeznania poczynił 
w śledztwie pomocnik gorzelniczy Stanisław Gru
szczyński, który był obeenjm przy kontroli d. 26 
listopada 1888 r. wieczorem i widział, jak Koza
kiewicz odciął plomby u drzwiczek przedziałki, 
badanej przy zwykłych rewizyach — dokąd na
stępnie na rozkaz Gachego parobek Iwan Saw- 
czuk w id szklankę wody, poczem nałożono świe
że plomby.

Szalbierstwo to — według słów świadka, 
powtarzało się prawie przy każdym obrachunku, 
przyczem Kozakiewicz udawał, że tego nie widzi. 
Również przy Buperbontroli działy się podobne 
nadużycia, z tą  różnicą — że Gache ż powodu 
większej liczby osób, obecnej zwykle przy tej czyn- 
oś ci — używał do rozpuszczania alkoholu rurki

gutaperchowej, ukrytej pod spodniami a zakoń
czonej balonikiem, za pociśnięciem którego stru
mień wody wlewał się do naczyń z próbkami.

Bównież przesłuchano w śledztwie Iwana 
Jaremczuka, który zeznał, że raz podczas wjzyty 
rewizyjnej inspektora gorzelnianego p. Andrzeja 
Kosińskiego, Gache i Salzinger namawiali parob
ków: Iwana Gagaluka, Iwana Tomaba, Onufrego 
i Semena Gliganów, by w czasie kontroli wszczęli 
bójkę — a to w tym celu, aby gdy się inspektor 
do nich obróci, Jaremczuk szybko wlał szklankę 
wody do próbki. Za to obiecano mu 1 zł.

Nie mniej ważnem jest zeznanie strażnika 
skarbowego Romana Obertyńskiego, który podał, 
że przyszedłszy raz do gorzelni i zastawszy kufę 
napełnioną, kazał Gachemu zanurzyć alkoholo- 
meter. Na podziałce okazał się tak niski stopień 
gęstości spirytusu — że świadek powziął zaraz 
mocne podejrzenie, zwłaszcza że Gache za nad
to coś manewrował z lewarkiem, używanym do 
napełniania naczyń wodą. Strażnik zażądał zatem 
powtórzenia próby, lecz Gache stanowczo odmó
wił i zakazał Burowo służbie uczynić zadość temu 
żądaniu.

Wikłają sprawę oskarżonych również zapiski 
znalezione u Salzingera, które z urzędowymi wy
kazami tęgości spirytusu rażące przedstawiają 
różnice.

Po odczytaniu aktu oskarżenia pokazał i 
objaśnił przewodniczący cały mechanizm aparatu 
gorzelnianego, który ustawiono w sali. Następnie 
kazał oskarżonym Gachemu i Salzingerowi wyjść 
do bocznego pokoju, a w sali pozostał tylko ko
misarz Kozakiewiez. Zapytany przez przewodni 
czącego, czy poczuwa się do winy, oświadczył Ko
zakiewicz, że nie tylko nie poczuwa się do ni
czego, l:cz czuje się mocno dotkniętym tem 
Wozystkieui, co w akcie oskarżenia popisano

Dalej oświadcza Kozakiewicz na pytanie 
przewodniczącego, że do Zaleszczyk przybył jako 
komisarz Btraży skarbowej w październiku 1887 i 
•był tam do 15 czerwca 1891. Do ' nadzorowania 
miał ośm gorzelń. Kontrola nad gorzelniami jest 
dwojaka: 1) zwykła bez obrachunku, a 2) z obra
chunkiem miesięcznym. Kontrola zwykła polega 
na tem, że komisarz ogląda wszystkie plombowa
nia i przekonuje się, czy plomby są nienaruszone. 
Obrachunek zaś jestto ta część urzędowania, któ
ra służy do zbadania ilości i Btopniowości wypro
dukowanej gorzałki. W tym celu zdejmuje się 
plomby i spuszcza się wódkę z próbek aparatu 
do podstawionego naczynia, poczem bada si ile 
stopni alkoholu zawiera wyprodukowana wódka, 
której ilość wskazuje zegar w aparacie. Oskarżo 
ny zapewnia, żs obrachunku nigdy sam nie prze
prowadzał, lecz w towarzystwie strażnika lub nad- 
Btrażnika skarbowego, przyczem uważał, aby nikt 
z obcych do aparatu się nie zbliżył, W gorzelni 
Zaleszczyckiej spuszczano wódkę z próbek do 
podstawionej tacy cynkowej. Oprócz kontroli 
przeprowadzanej przez komisarza Btraży skarbo
wej odbywa się od czasu do czasu superkontrola, 
której dokonują urzędnicy konceptowi specyalnie 
do tego delegowani. W gorzelni zaleszczyckiej 
zdarzyło się raz, że superkontrola i kontrola 
zwykła zeszły Bię razem. - • ,

Zapytany przez przewodniczącego, czy nie 
otwierał czasem aparatu i drzwiczek, prowadzą
cych do rur odpędowych wówczas, gdy żadna 
kontrola się nie odbywała — odpowiada Koza
kiewicz, że o ile pamięta, w gorzelni zateszczyc- 
kiej nigdy tego nie było, jednakże on jako komisarz 
straży skarbowej miał prawo otwoczyć aparat 
każdej chwili, jeżeli zobaczył, ze płyta, na której 
UBtawiono aparat jest wilgotna Wówczas musiał 
otworzyć aparat, aby przekonać s ę, którędy wód
ka wycieka." Ustawa upoważnia go w takim ra 
zie do otwarcia aparatu nawet bez asy4eucyi 
strażnika.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A cóżbyś rm  zro 
bił, gdybyś spostrzegł, że w aparacie ś po- 
szachrowano, że plomby naruszono ?

K o z a k i e w i c z .  Wstrzymałbym w tej 
chwili ruch gorzelni.

P r z e w. W jaki sposób obliczałeś pan ilość 
i Btopnioaość wódki w magazynie?

K o z. Ilość na podstawie kubusu a tęgość 
w ten spoBÓb, że brałem jednę próbką wódki z 
górnej części kufy a drugą z dołu.

P r  z e w. To właśnie jest kwestya niewyja
śniona. Mamy świadków, że pan zawsze brałeś 
próbkę z dołu kufy, ta m , gdzie jest wódka naj
słabsza.

P r z e w. Czy w chwili wejścia w życie no
wej ustawy o podatku wódczanym były w Za
leszczykach zapasy dawnej wódki i gdzie, pod 
czyjem zamknięciem one się znajdowały?

K o z. Zapasy te zostały zamknięte w ma
gazynie i ja miałem u siebie klucz od kłódki 
magazynu. Nie wydawałem go nikomu, a ile
kroć wyjeżdżałem z domu, zostawiałem go w od
dziale straży skarbowej.

P r  z e w. A my mamy świadków na to, że 
zamknięcie to było illuzoryczne, że już kilka dni 
po urzędowem zamknięciu magazynu wchodziła 
doń i wychodziła służba gorzelniana. Wreszcie 
z znalezionych zapisków okazuje się, ie  z ma
gazynu tego wywieziono w czasie tego zamknię
cia daleko więcej wódki, aniżeli wykazano do o- 
podatkowania. W ogóle dziwna była ta gospodar
ka w gorzelBi zaleszczyckiej Wytłumacz pau 
nam teraz następującą rzecz: Świadek Gruszczyń
ski zeznał, że w wilię jednego z obrachunków 
miesięcznych chodziłeś pan z Gachem w nocy 
do gorzelni dolewać wody do próbek. Czy praw 
da to?

K o z a k i e w i c z  zaprzecza temu, stara się 
wykazać swe alibi, mianowicie, że owej nocy był 
z inspektorem gorzelnianym Kosińskim w Dźwi- 
niaczu u pana Wartanowićza, który prosił icb, 
aby da,Ii mu radę, jakie adaptacye w gorzelni 
swej przeprowadzić ma.

P r  zew.  Dla czego więc poczynił Gruszczyń
ski tak obciążające zeznania?

Kozak.  Zapewne w celu obłowienia się 
pieniędzmi. Gdy bowiem skarb państwa zaintabu- 
lował na dobrach Zaleszczyckich 150.000 zł na 
pokrycie swych ewentualnych pretensyj, każdy 
chciałby coś z tej sumy zarobić. Słyszałem, że 
komisarzowi Zasławskiemu, który poniekąd zmu
sił Gruszczyńskiego do zrobienia doniesienia, 
przyrzekano dać 30.000 zł. z owych 150.000 zł. 
i jeszcze jakieś odznaczenie. Zapewne i Gru
szczyński ma nadzieję coś dostać.

P r z e  w. Przecież ustawa gwarantuje mu i 
tak nagrodę w razie wykrycia kontrabandy?

Ko z a k .  W tym wypadku nie dostałby nic, 
bo nie było kontrabandy.

P r  zew.  To się dopiero pokaże.
Obrońca dr. D z i ę d z i e l e w i c z  zadał o- 

skarźonemu pytanie, czy możliwe było, lejąc wodę 
ze szklanki do próbki, zachować taką miarę, aby 
przez to nie wzbudzić podejrzenia superkontroli 
która wpadała zawsze niespodzianie?

Oskarżony K o z a k i e w i c z  nazywa zarzut 
ten, podniesiony w akcie oskarżenia, nonsensem, 
tem bardziej, że oskarżenie utrzymuje, iż to roz
cieńczanie wódki powierzano chłopu. Taki chłop

mógł był tyle wody chlupnąć do próbki, że za
miast rozcieńczyć wódkę na 80 procent, byłby ją 
rozcieńczył poniżej 50.

Drugi oskarżony, gorzelnik u  a ch e  nie po
czuwa się również do żadnej winy i nader zręcznie 
zbija zarzuty, podniesione w akcie oskarżenia, — 
Oskarżenie opiera się jedynie na ‘ zeznaniu Gru
szczyńskiego, ten świadek jednak nie zasługuje na 
wiarę. Gache oddalił go ze Błużby za złe prowa
dzenie sig, to też z zemsty albo z chęci zysku 
zrobił on doniesienia.

Twierdzenie Gruszczyńskiego, że uaciie pod
czas superkontroli miał balonik z wodą ukryty 
na piersi i rurką gutaperkową, której koniec wy- 
sterczał z nogawicy pantalonów, dolewał wodę do 
wódki spuszczonej z próbek, nazywa oskarżony 
niedorzecznym wymysłem. Taka manipulacya była 
niemożliwą, gdyż rurka gutaperkowa jest miękka, 
zatem woda mogła zamiast do naczyuia spływać 
mu po piętach, albo też musiał on nogę do góry 
podnosić, wysuwać ją po nad naczynie i jakieś 
łamane sztuki pokazywać, co przecież musiałoby 
zwrócić uwagę superkontrolora.

Na zapytanie w jakim celu wlewano wodę 
do naczyń w magazynie odpowiada oskarżony, że 
prawdopodobnie robiono to w celu wyługowania 
tych naczyń. Wódka bowiem wsiąka w ściany 
kuf i przez wlanie pewnej ilości wody do próżnych 
kuf otrzymuje się wódkę tak zwaną karczemną 
zawierającą 35 do 40 stopni alkoholu.
* Na tem przerwano rozprawę i odroczony ją 
do godz. 4 po południi,; -

■ j a . ń . D i E S L .
Lwów 3 uiaja.

Dar Gminie Zawada, w powiecie myślenic
kim, darował Cesara 100 złr. na budowę szkoły.

JE. p. Nam iestnik, Kazimierz hr. Badeni, wy
jechał wczoraj do Krakowa na posiedzenie Akademii 
Umiejętności.

M ianow ania, r. minister wyznan i oświecenia 
zamianował profesora seminarynm nauczycielskiego we 
Lwowie dra Józefa deskowa i nauczycieli pomocni
czych męskiego i żeńskiego seminarynm nauczyciel
skiego we Lwowie Adolfa Petera i Mieczysława Ta
deusza Sołtysa osłonkami komisyi egzaminacyjnej dla 
nancsycieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych 
we Lwowie.  .............

Zarazem pustaaowił p. minister, ło do przed
siębrania specyalnych egzaminów kwalifikacyjnych z 
nanki gospodarstwa wiejskiego ; profesor brajowąj 
szkoły rolniezej w Czernichowie dr. Adam Prażmow- 
ski i dzierżawca ProKoeima, p Feliks Sandoz, inspe
ktor bydła fand. Towarzystwa rolniczego w Krako
wie , będą fnngowali w razie potrzeby jako człon
kowie komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół 
Indowych pospolitych i wydsiałowych w Krakowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował ad- 
junkta Tabnli krajowej i miejskiej we Lwowie Feli
ksa Lewandowskiego adjnnktem urzędów pomocni
czych sądu krajowego we Lwowie

Przeniesienia. Dyrekoya poczt i telegrafów we 
Lwowie: przeniosła ofieyałów pocztowych: Salomona 
Auerbaeha ze Złoczowa do Przemyśla i Steftca Se- 
nissona z Białej do Lwowa; dalej asystentów pocz
towych : Antoniego Bezdeka : z Nowego Sącza do 
Lwowa, Ferdynanda Piweckiego > Przemyśla do 
Krakowa, Szymona Laszenika z Tarnowa do Złoczo
wa, Józefa RuBzczyckiego z Podwołocsysk do Białej 
i Jóiefa Halncha z Białej do Krakowa; nareszcie 
przydzieliła asystentów pocztowych bez miejsca prze
znaczenia : Józefa Szymanowicza do Lwowa, Stani
sława Rządcę do Brodów, Adolfa Poltnraka do Tar
nowa , Hersza Spiegla do Białej i Borucha Schiefer- 
manna do Podwołoczysk.

Z  Uniweraytetll- P- Hermann Finkel, rodem 
z Rawy ruskiej, otrzymał na Uniwersytecie wiedeń
skim stopień doktora wszech nank lekarskich.

Pan Rndolf Frfihling, rodem z Brzeżan, otrzy
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

Z e  s fe r notaryalnych- Sąd obwodowy Sambor
ski udzielił notarynsiowi p. Józefowi Gromnickiemu 
w Komarnie, jako komisarzowi sądowemu, ; upoważ
nienie do sporządaenia aktów pośmiertnych po osobach 
zmarłych, posiadających nieruchomy majątek w obrębie 
sądn powiatowego w Komarnie.

Obchód setnej i p ie rw sze j ro czn ic y nadania 
konstytucyi 3 maja 1791 rozpoczął się dziś rano o 
5 godzinie na kopcu Unii lubelskiej, gdzie mimo nie
pogody i deszczu zebrało się kilkadiiesiąt osób, a 
między niemi sporo piń. Zebrani odśpiewali kilka 
pieśni narodowych, poczem powrócili do nPaata, gdzie 
tymczasem kapela „Harmonii" odegrała pobudkę na 
głównych ulicach Lwowa. O godzinie 10 odbyło się 
uroczysto nabożeństwo w katedrze łacińskiej. Celebro
wał x. kanorik Turzański. Chór „Echa" wykonał 
kilka utworów religijnych, a po skończeniu nabożeń
stwa odśpiewali wszyscy obseni w kościele hymn: 
„Boże coś Polskę". W godzinę później odbyło się 
drugie nabożeństwo, w kościele 00. Dominikanów, 
urządzone przez młodzież polską. Obszerna świątynia 
nie mogła pomieścić tłumów publiczności, tak że wiele 
osób musiało stać przed kościołem. Szczególnie li- 
cznie wzięły odział w nabożeństwie panie i uczniowie 
gimnasyalni, którzy prosto ze szkoły z książkami 
w ręku przybyli do kościoła. Na chórze śpiewał mię- 
szany chór p. Bogdańskiego.

Chwilowa niepogoda, która rano powstrzymała 
wiele osób od wzięcia a działu w zebrania na kopcu, 
ustąpiła zupełnie, tak, że zabawie ludowej, która od
będzie się po południa na kopcu, można przepowie
dzieć zupełne powodzenie.

Nowe stacye telegraficzne Z dniem 15 msja 
r. b. otwarte zostaną nowe urzędy telegraficzne na 
Btacyach kolejowych w Kłaju, Biadolinack, Dąbia, 
Rzochowie, Jaślanach, Baranowie, Cnmielowie, Zbyd- 
niowie, Sobowie, Bobrówce, Oleszycach, Baszni, Wer- 
chracie i Hucie zielonej.

Rocznica 3go m aja. w  Czytelni kolejowej od- 
będiie się jutro uroczysty wieczorek celem uczczenia 
101 rocsnicy nadania narodowi polskiemu wiekopo
mnej konstytncyi 1791 r.

Chór Czytelni Tow. przyjaciół oświaty wybiera 
się do Brzozowa, celem wzięcia udziału w wieczorku 
z powodu rocznicy 3 maj?.

Walne zgrom adzenie lekarzy galicyjskich od
było się w sobotę o godzinie 5 popołudniu. Po za
łatwieniu kilku spraw statutowych i udzieleniu pen- 
syi dla wdów i sierót, nastąpiły wybory. Preze
sem wybrany został jednogłośnie profesor dr. Adam 
Czyżewicz, poseł na Sejm krajowy, jego zaBtępoą 
protomedyk dr. Merunowica, a sekretarzem dr. Mu- 
kowicz.

Wieczorem odbyło się u dr Czyżewicza przy
jęcie tak dla członków, jak też i dla bawiących na 
zjeździe lekarzy powiatowych. Ożywiona i serdeczna 
zabawa, podsycana szczerą gościnnością, przeciągnęła 
się długo w noc.

W  krakow skiej szkole przem ysłow ej odbę
dzie się w miesiącach maju i czerwcu kurs specyalay 
dla maszynistów, prowadzących lokomotywy. Zgłosić 
się należy najdalej do dnia 12 bm., przyczem na

PRZEGLĄD i, dnia 4 Maja 1892,

leży wykazać się świadectwem z ukończonego kursu 
dla obsługujących kotły parowe i maszyny stałe

Z e  s fe r adw okackich. Dr. Tobiasz Aschk<?nazy 
wpisany został na listę obrońców w sprawach karnych 
z siedzibą we Lwowie.

Z  jen. d yre kcyi kolei pa ń stw , ze względów 
służbowych, zarówno jak w interesie wygody i bez
pieczeństwa podróżującej publiczności, począwszy od 
1 maja rb. nie dozwala się wolnego wstępu na peron, 
a w razie potrzeby także i do lokalów przeznaczo
nych dla podróżnych.

Osoby bez biletów jazdy, jeżeli chcą usyakaó 
wstęp na peron lub do lokalów zarezerwowanych 
mają w tym celu za 10 ct. zakupić kartę wstępu na 
dworzec i podać odźwiernemu do zaznaczenia.

Ś lu b y. W dobotę o godzinie 7 wieczorem od
był się w kościele św. Maryi Magdaleny we Lwowie 
ślub panny Wandy Liptayównej, córki Józefa i F i
lipiny z Torskich, z panem Witoldem Bieńkowskim, 
urzędnikiem Towarzystwa i wzajemnych nbezpieczeń 
w Krakowie.

W Krakowie, w kościele 00. Kapucynów, od
był się ślnb panny Maryi Bernackiej z panem Bro
nisławem Kielpińskim, przemysłowcem w Krakowie.

Z  izby sąd o w e j, w  Krakowie przed ławą sę 
dziów przysięgłych toczyła się rozprawa karna prze
ciw Tomaszowi Jurczyńskiemu, oskarżonemu o zamor
dowanie swej żony, tudzież kochance jego Maryannie 
Magierównie, oskarżonej o współwinę w tej zbrodni.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
trybunał skazał Jurczyńsklego na karę śmierci przez 
powieszenie, a Magierównę na 10 lat ciężkiego wię
zienia. . . -

Losowania Główna wygrana austryackich losów 
Czerwonego krzyża w kwocie 25.000 zł. padła na 
seryę 5486 ur. 16; 1000 zł. wygrał los s. 7257 
nr. 16. — Główna wygrana włoskich losów Czerwo
nego krzyża w kwocie 15.000 zł. padła na s. 655 
numer 3.

f  Lu d w ik  S e m b ra to w lc z, jenerał dywizyi, zmarł 
wczorąjszej nocy w Krakowie. - -

Z  Buczacza otrzymaliśmy następujące piękue 
przypomnienie: ~

W setną rocznicę rozbioru Ojczyzny powinno 
być obowiązkiem każdego patryoty pamiętać o trzech 
świętych sprawach, a mianowicie:

1. O funduszu na rzecz budowy kościołów 1 
kaplic we wschodniej Galicyi,

2. o fundacyi imienia Kościuszki i
3. o odezwie naszych Polek na Szląsku wzy

wających do składek na ochronkę dla dzieci polskich 
w Cieszynie.

Kto ma serce polskie, bijące dla Ojczyzny, ten
pewnie z ofiarą pospieszy. ........

„Spieszcież, Polać#, i zacni Rusini, - 
Bracia Ormiane, Szlązacy, Litwini!
Pomnijcie wszytkie tej ziemi dziatki,
Że to ofiara dla naszej Matki.

X . Gromnicki,
Z e  Śn iatyn a  piszą uam:
Wycieczka Polaków caurniowieckick do naszego 

miasta wypadła bardzo pięknie. — Naprzeciw gości 
czerniowieckich wyjechał do Niepotokowieć komitet 
śniatyński, złożony z burmistrza Niemczewabiego, na
czelnika sądu Towamickiego, adjnnkta Waltenbergera, 
inspektora podatkowego Hoszowskiego i Bsjewskiego. 
Z bukowińskich dworów (z Oszehlib i Dubowiec) do
starczono powozów, któremi wszyscy dostali się do 
Śniatyna.

Tu w sali rady miejskiej nastąpiło przyjęcie.— 
Imieniem mieszkańców Śniatyna ślicznie1 przemówił 
Ignacy Kamiński; powitał on rodaków, którzy z ob
czyzny przybyli na ojczystą ziemię. Następnie prze
mówił burmistrz NiemczewBki, witając gości imieniem 
miasta. — Odpowiedział redaktor Kołakowski, wyra
żając hołd ojczystej ziemi, na którą wstąpili kresowcy.

Po śniadaniu wznoszono liczne toasty na cześć 
Polaków z Bukowiny, na cześć Kamińskiego, Niem- 
czewskiego i Czerniewicza, którego młodzież czernio- 
wiecka obnioała dokoła sali, a wreszcie na cześć To- 
warnickiego, Waltenbergera i Kołakowskiego.

Wieczorem odbyło się przedstawienie teatralne, 
dane przez amatorów czerniowieobich, poczem nastą
piła zabawa z tańcami.

Z Pe cze niźyna donoszą nam, że tameczny pro- 
pinator Mojżesz Rottenstreich, zagniewany na pecze- 
niżyńską radę miejską za powzięcie uchwały, według 
której gmina sama miała wziąć propinacyę w dzier
żawę, a zysk obracać na uporządkowanie miasteczka, 
napadł nazajutrz na bnrmistrza p. Hesla i obił go 
kijem. — Rottecstreicha aresztowano.

S tra s zliw a  kąpiel, w  gorzelni w Czernawce 
wpadł do kadzi z wrzącą wódką robotnik Marcin 
Marszałek i poparzył Bię tak. że mała jest nadzieja, 
żeby ocalał. — Chorego przewieziono do szpitala 
krajowego w Czerniowcach.

P ró b k a  nadobnego stylu ra d yka łó w . We wczo
rajszym numerze Ruryera lwowskiego w sprawo
zdania z onegdajszego zgromadzenia robotniczego 
czytamy:

„Przeraźliwa zmora robotnicza z urządzeniem 
uroczystości dnia 1 maja spopularyzowała się już wi
docznie do tyla, że Wczoraj niewielu już strachajłów 
truchlało o całość swojej nędzoty".

C zw a rty  ro k seminaryum duchownego w Stani
sławowie ma być — jak donosi NarodnaCzasopyś — 
otwarty już napewno z rozpoczęciem przyszłego roku 
szkolnego.

Le k a rs tw o  na miłość w  Kołomyi na przed
mieściu Mnichówka mieszka stara żydówka, która 
wróży z kart lub z dłoni i cieszy się wielką popu
larnością pomiędzy tamtejszym ludem. — Jakkolwiek 
rzemiosło to samo daje jej piękne dochody, żydówka 
postanowiła korzystać z łatwowierności ludzkiej, ile 
się tylko da i zaczęła przyrządzać i sprzedawać 
jakiś płyn, który ma wzbudzać miłość.

Jest wszelako nadzieja, że władze położą tamę 
spebulacyi pomysłowej wróżki.

O fia ry . Na Ochronkę polską w Cieszynie, zo
stającą pod zarządem Tercyarek, otrzymaliśmy od p. 
E. Obertyńskiego z Abbazyi 10 złr., z Bnozacza od 
księdza Gromnickiego 10 złr., od ks. Ścisłowskiego 
5 zlr., od księdza Niemca 5 złr. i od p. Ścieżyn- 
skiego 1 złr.

Razem z wykazanemi w  poprzednich numerach 
47 złr.

Z m a rli. Henryka Bohuss de Beharfolva, wdowa 
po aptekarzu, zmarła w Jarosławiu w 74 roku ży
cia. — W Zarzeczu zmarł Łukasz Nowosad, najstar
szy w służbie ofieyaliśta w skarbie Włodzimierza kr. 
Dzieduszyckicgo. — Ks. Innocenty Makarewicz, Ba
zylianin, zmarł w hoszowskim klasztorze w 90 roku 
życia, a 53 kapłaństwa. — Eugenia Sywnlakówna, 
córka profesora gimnażyaluego, zmarła we Lwowie 
w 18 wiośnie życia. —  Franciszek Brandstetter, 
zmarł ' w Tarnowie w 49 roku życia. — Henryka 
Ritter, zmarła w Tarnowie w 25 rokn życia. — Jan 
Czaicki, praktykant podatkowy, zmarł w Krakowie 
w 30 roku życia. — Józef KośmińBki, obywatel z 
Królestwa Polskiego, więzień orenburski, zmarł w 68 
roku życia w Krakowie. — W Rossowie zmatł w 66 
roku życia rz. kat. proboszcz ks. Karol Dulik. —

Michał Nowina Sawicki, radzca rachunkowy, zmarł 
w 83 roku życia. — Kazimierz Federowicz, emery
towany sekretarz sądu krajowego, zmarł w Krakowie 
w 67 roku życia. — Michał Łysakowski, kupiec, b. 
długoletni naczelnik półwaia Zwierzyniec, więzień sta 
nn 1846 roku, członek wydziału Rady powiatowej 
krakowskiej, urodzony w roku 1827, zmarł w Kra
kowie dnia 1 bm. — Antoni Gołogóraki, obywatel 
miasta Lwowa i właściciel realności, zmarł we Lwo
wie, przeżywszy lat 56. -

R o zru c h y  p rze ciw  Żydom , Z Narajowa piszą 
nam dnia 2 maja: „Po odbytej misyi, która trwała 
n nas ośm dni a w której wierni obojga obrzą
dków, w bratniej zgodzie i miłości tlnmnie udział 
brali, pod przewodnictwem i przy współudziale swych 
zicnych duaspastorzy, dających awym parafianom wznio
sły przykład jedności i braterstwa, — odjechali w 
dniu 30-go kwietnia 00. Misyonarze i pozostawili 
dla ludu pamiątkę tę, ii wszyscy przekonani ich 
jasną, pełną prawdy i miłości wymową, ślubowali 
trzeźwość, wyrzekając się stanowczo wady opilstwa, 
wady, która niszczy byt lada niBzego, tak materyalny, 
jak i moralny.

Braciom Izraelitom, których wiele rodzin 
tyluo z szynków zyski ciągnęło, nie podobało się 
takie postanowienie Indn, którego skutki przez 8 dni 
misyjnych dotkliwie uczuli, postanowili ~ się zemścić: 
ale jak i na kim? Otóż tego samego dnia po odje- 
ździe 00. Missyonarzy, to jest 30 kwietnia, późnym 
wieczorem około 10 godziny, zebrali się tłumnie, bo 
około 100 żydów i żydówek, wpadli na podwórze 
księdza Jemioły proboszcza r. 1, i poczęli pod oknem 
krzyczeć: „wo iit nnser taty ?" Ksiądz Jemioło nio 
domyślając się niczego złego, wycbodzina podwórze 
w myśli spj tania ich o przyczynę takiego hałasu, lecz 
gdy tylko na podwórzu się okazał, w tej chwili (b- 
stąpili gc żydzi i raptownie poczęli kułakami bić po 
po, głowie nareszcie poderwali mn nogi i księdza na 
ziemię powalili i knpać poczęli. Szczęściem, że or
ganista-dał znać ' dość wcześnie żandarmeryi, i za 
okazaniem się żandarma tłumy żydów w jednej ohwili 
się rozleciały. Wieść o tej zniewadze k° Jemioły 
doszła lotem błyskawicy do mieszkańców Nara
jowa tak Rnsińów jak i Polaków i sprawiła to, il 
mocno zatrwożony lud dowiadywał się na probostwie
0 i stanie kochanego proboszcza; wysłańców ludu 
przyjął - czcigodny kapłan uprzejmie i radośnie, ; i 
oświadczył, że doznał wielkiej zniewagi od niewier
nych, że jed akowo dziś przy niedzieli chce mieć 
jak zwykle nabożeństwo, podczas którego mnogość 
ludu zaledwie w kościele zmieścić się mogła.

• Po nabożeństwie w kościele lud wyBiedł ne. 
uiiasto, nie rozchodząc Bię do domów, a właśnie i 
z cerkwi wjssła wielka, mnogość ludu i również na 
mieście stanęła, i rozpoczęła się między nimi jakaś 
pogadanka; zapewne były to rozmowy o fakcie do
konanym; trwałe to tak te  2 godziny; naraz ude
rzono w dzwon wielki 1 w tej chwili rzucił się na
ród jak był tłunme, a było tego więcej niż 3000 
ludzi, na stragany i budki żydowskie na mieście sto
jące, i w jednej chwili wszystko było przewrócone; 
żydzi obaczywszy wyraźną zapalczywość ludu, w 
mgnienia okt. pozamykali sklepy i domy i pochowali 
się i szczęście dla nich, że nie stawili oporu, bo 
lud zadowolnił się tem tylko, że w żydowskich do
mach okna powybijał "

Tak Ind pomśctł zuiewagę wyrządzoną czcigo
dnemu kapłanowi; zaiste zemsta dziecinna — bo i 
lud nasz to jeszcze dziecko, którego równouprawnie
nie żydów ma dopiero do dojrzałości doprowadzić, 
bo u nas w Narajowie Bada szkolna okręgowa na
wet do szkoły ludowej 3-kIasowej nasłała nauczyciela 
żyda, k óre^o cechuje wybitnie bezgraniczna niena
wiść do chrześcijańskich dzieci. Biciem po głowie, po 
twarzy, targaniem z i włosy zachęca on dzieoi do 
nauki, a tak skutecznie, że kilkoro ogłuszył, jedno 
oślepił, a kilka w słabość wpędził.

Skargi do Bady szkolnej i sprawdzenie tyct 
skarg na miejaon złemu nie zapobiegło. Widać, że 
Rada szkolna uważa i nznąje żyda za bardzo od- 
powiednego do nauczania dzieci ludu chrześcijań
skiego".

Sprąwa te a tru  w  K ra k o w ie , w  sobotę od
było się w Krakowie ważne posiedzenie komisyi 
teatralnej wspólnie z wybraną przez Radę miejską 
komisyą, mającą zbadać, czy przedsiębiorstwo tea
tralne w  nowym miejskim teatrze należy prowadzić 
we własnym zarządzie, czy też wypuścić je w 
dzierżawę. • Na posiedzenie zostali zaproszeni i przy
byli jako znawcy pp. Adam Asnyk, Muskał Bałucki, 
dyrektor Entreickor, Zygmunt Sarnecki, Wincenty 
Wdowiszewski i Jan Zawiejski; opinia nieobecnego 
w Krakowie znawcy, p. Stanisława Koźmian8, została 
odczytaną. Tytkc dwaj znawcy, pp. Wdowiszewski
1 Zawiejski, przemawiali za prowadzeniem przedsię
biorstwa teatralnego we własnym zarząd.ie gminy; 
wszyscy inni znawcy oświadczyli się jednomyślnie za 
wypuszczeniem przedsiębiorstwa w dzierżawę i to na 
lat 6. Próoz wielu ściśle rzeczowych i fachowych 
dowodów, przemawiających za wypuszczeniem > przed
siębiorstwa teatralnego w dzierżawę, przytoczyli pp. 
znawcy i ten nieobojętny szczegół, że gmina nie 
może puszczać się • na tory oddania administracyi 
teatru w ręce parlamentu, jakim w danym razie by
łaby Kida mięjska, i by spory osobiste, dotyczące 
artystów, stały się przedmiotem interpelacyj i roz
praw w Radzie miejskiej. Tak więc znowu sobotnie 
posiedzenie przyniosło nowe szczegóły, zapowiadające 
coraz większą pewność, iż w Radzie miejskiej zwy
cięży zas&da wypuszczenia w dzierżawę przedsię
biorstwa teatralnego, tem więcej, że wielką wagę 
przywiązywać trzeba do zgodnych opinij, tak znako
mitych i pierwszorzędnych w każdej dziedzinie ; go
spodarki teatralnej i życia scenicznego znawców. 
Opinie tych znawców zestawi referent komisyi dr. 
Fanstyn Jakubowski i przedłoży tej komisyi, po
czem sprawa z odpowiednim wnioskiem przyjdzie 
pod obrady pełnej Rady miejskiej.

M ieszkania dla ro b o tn ik ó w . W Berlinie za
wiązało się niedawno towarzystwo pod nazwą: „Wła
sny dom", które ma na celu budowanie tanich i 
hygienicznych mieszkań, a następnie odsprzedawanie 
ich robotnikom. ; Na razie rozporządza już towa
rzystwo gruntem wj noszącym 200 morgów, a zgło
siło się około 700 robotników z chęcią kopienia 
domu. Towarzystwo ; wybudowało w pobliżu Bran
denburga jeden taki dom nagwzór. Leży on na prze
strzeni oparkan onej i wynoszącej 212 metrów 
kwadratowych; sam budynek mieszkalny zajmuje 35 
metrów kwadratowych, reszta przypada na ogród 
i podwórze ze studnią. Dom jest piątrowy, i zawiera 
wszelkie najniezbędniejsze ubikacye i kosztuje razem 
z przyległym ogrodem 3750 marek. Jeżeli nabywcanie 
może od razu zapłacić całej tumy, w takim razie 
wynajmuje dom za 288 marek. Dwa procent z tej 
snmy idzie na stopniowe spłacenie ceny kupna, a 
tiedy trzecia jej część jest umorzoną, co dzieje się 
w przeciągu 9 lat, wtedy grunt i dom prieohodą już 
na jego własność.

Towarzystwo budować będzie kilka rodaai do
mów, ‘ które stosownie ■ do rozmiarów i urządzenia 
jędą rozmaicie kosztowały. Najdroższy dom zawie
rający 4 pokoje, spiżarnię, kuchnię i strych, a zaj
mujący ranem z ogrodem i podwórzem 340 metrów 
kwadratowych, ma kosztować 6500 marek, najtańRry 
o 2 pokojach, a zajmujący 170 metrów kw. 2800 
marek. Pożyteczne to przedsiębiorstwo odda praw
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dziwą usługę sprawie umoralnienia robotników. Do
świadczenie bowiem uczy, że człowiek, który ma własny 
dom i grunt unika bardziej hulanek, rujnujących 
i®go mienie i zdrowie, aniżeli taki, który nie ma 
swojej własności; natomiast zaś oddaje się chętniej 
pracy 0keł0 <j0niu. Przytem wyrabia się pewna 
skłonność do porządku i czystości, zamiłowanie do 
*yeia rodzinnego i inne dodatnie przymioty. U nas 
wzięto się także do podobnego sposobu uwłaszczania 
robotników, a mianowicie w miastach, gdzie istnieją 
wielkie warsztaty kolejowe, a gdzie pracuje dużo ro
botników, ale oczywiście nie na tsk wielkie rozmiary.

S ta r z y  i m ło d zi. Pod powyższym tytułem za
mieszcza Dziennik “Polski piękny wierszyk, będący 
remiuiscencyą z ubiegłej niedzieli.

,W  wielkim, co królów pomny, kościele 
Brzmią śpiewy, modły, światło Bię jarzy;
Wiernych bez likn — na samem czele,
Tnż przy kapłanie, u stóp ołtarzy,
Kornie schyliwszy znojne swe czoła,
Klęczą pobożną garstką dokoła 
Lwowscy rzemiosła mistrzowie starzy...
Gdzież młódź ? Młódź dzisiaj przed ratusz bieży, 
Tam wśród czerwonych pasków powodzi,
Socyalizm wstaje, pan tej młodzieży 
I frazesami naiwnych zwodzi 
1 ncwym bogom kłaniać się każe...
Więc, którzy świętsze lielhią ołtarze 
I kto szczęśliwszy: s t a r z y ,  ozy m ł o d z i ?

B. J.
Z Ośw ięcim ia otrzymujemy od komitetu orga

nizującego »ię tam stowarzyszenia dobroczynności 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie:

Grono amatorów urządziło dnia 24 z- m. na 
dochód „głodnych* w Oświęcimiu przedstawienie, z 
którego wpłynęło do kasy organizującego się tutaj 
stowarzyszenia dobroczynności 40 złr. Do tak po
kaźnej, jak na nasze stosnnki, Bumy czystego do
chodu, przyczynił się naddatek za bilet wstępu w 
kwocie 20 złr. od zawsze w takich razach hojnego 
p. Kornela Chwalibogh, właściciela dóbr Grójec.

Składając mn za to niniejszem serdeczne po
dziękowanie, dziękujemy także p. Kazimierzowi Hom- 
mćmu, który nie Bzozędiąc trudów, przyprowadził do 
skutku przedstawienie, tudzież paniom amatorkom S. 
Płaoheckiej, J. Schiller, W. Popiel i amatorom pp. 
Bętkowskiemu i J. Stankiewiczowi za udział w przed
stawieniu i wyborne odegranie trzech komedyjek.

P o ża ry . Dochodzenia wykazały, ii pożar, który 
— jak już donieśliśmy — wybuchł onegdąj w nocy 
w stajni przy ulicy Torosiewicza 1. 11, był podłożo
ny zbrodniczą ręką. Dwie lokatarki sąsiedniego do
mu widziały nawet podpalacza w chwili, gdy zapał
kami podpalał róg dachu, nie mogły go jednak po 
znać z powoda ciemności. Jeszcze w ciągu nocy 
przyaresztowała polieya włóczęgę Józefa Florczaka, 
silnie podejrzanego o popełnienie tej zbrodni, zwłasz
cza, ie on, jak to stwierdzono — tego samego dnia 
rano, odgrażał się Berlsteinom, dzierżawcom spalonej 
stajni, iż „sprawi im taki bal, że go długo popa
miętają*.

Z Ottynii piszą nam dnia 1 maja.
Wczoraj o godzinie 3. popołudniu wybuc ił 

ogień w fabryce żelaza w Ottynii, własności E. Bred- 
ta. Palić się zaczęło wewnątrz fabryki z niewiadomej 
przyczyny. W przeciągu 20 minut cała fabryka była 
W płomieniach. Wiatr silny roznosił głownie tak, że 
się zapaliły dwa domy włościańskie, odległe o kilo
metr. Fabryka zatrndniała przeszło 100 robotników. 
Ratunek ze strony biednych ludzi, którym teraz gro
zi głód, był rozpaczliwy. Własnejicb rzeczy, zegarki i 
ubrania zostawione w pracowni, zgorzały. Pierwszy 
z okolicznych pospieszył obywatel Neuhaus z własną 
sikawką. Druga przybyła sikawka mięjaka. Spaliła się 
cała fabryka, tj. lejamia, kuźnia, kotlarnia, stolarnia, 
warstat mechaniczny i jeden magazyn. Reszta zabu
dowań na tern samem podwórzu ocalała dzięki silne
mu ratunkowi. Właściciel, telegraficznie wezwany, za
stał wieczorem jnż grozy. Szkoda bardzo wielka.

Z  T o w  Kółek rolniczych. Dnia 26 zm. od
było się pod przewodnictwem prezesa p Augustyno
wicza plenarne posiedzenie głównego zarządu Kółek 
rolniczych.

Ze sprawozdania przedłożonego zarządowi do
wiadujemy się, że w roku zeszłym Towarzystwo 
liczyło Kółek 701 z 34.226 członkami zwyczajnymi; 
oprócz tego było 4 członków założycieli i 282 ozłon- 
ków wspierających.

W roku bieżącym przybyło 67 Kółek rolniczych 
i to w powiatach: krakowskim 7, łańcuckim 6, bo
cheńskim i przemyskim po 4, chrzanowskim, gorli
ckim, jarosławskim i nowotarskim po 3, bialskim, 
pilzneńBkim i wadowickim po 2, a po jednem Kółku 
w powiatach: brzozowskim, dąbrowskim, jasielskim, li
manowskim, IwowBkim, mościskim, myślenickim, nowo
sądeckim, podhajeckim, rawskim, robatyńskim, ropczy- 
ckim, sanockim, skałackim, stanisławowskim, tarno
brzeskim, zaleszczyckim i żydaczowskim z 2901 człon
kami zwyczajnymi; przybył również jeden członek 
założyciel w osobie p. Stefana Sękowskiego, właści
ciela dóbr Wojstawia i Ulanowa, tudzież 17 członków 
wspierających, tak, iż obecnie Towarzystwo liczy 768 
Kółek, a 5 członków założycieli, 297 wspierających, 
37,127 zwyczajnych; razem 37.429 członków.

Zgłoszeń o zawiązanie Kółek jest jeszcze z rokn 
zeszłego 130; w roku bieżącym nadeszło zgłoszeń 31. 
Z Kółek, które bądź dla braku sił żywotnych, bądź 
■ powodu wygórowanego opodatkowania przez władze 
Bkarbowe, rozwiązały się dawniej, powstały na nowo 
Kółka: w Dąbrowie, Dobromilu, Myślenicach, Rad- 
goszczy, Wiśniowczyku, Krzywaczce, Marcinkowicach
1 Sokolnikach koło Lwowa. — Nowe zarządy powia
towe powstały w Żywcu, Buczaczu, Rohatynie, Prze
myślu, Wadowicach, Złoczowie i Dąbrowie, a zatem 
obecnie jest 20 zarządów powiatowych.

Celem założenia własnych czytelń dla Kółek rol
niczych posłano do 72 miejscowości 2563 książeczek 
Wydawnictwa Macierzy polskiej, komitetu dziełek In
dowych i wydawnictw warszawskich poleconych w Pr^e- 
wodniku Kółek rolniczych, a nadto kilkaset egzem
plarzy książeczki nadesłanej przez ministerstwo roi- 
“lct«ą p.t. „Chrząszcz ziemniakowy, zwany Colorado* 

ryciną, w językn polskim i ruBkim. 
dl t  Pośrednictwem zarządu głównego sprowadzono 

a ~*ótek rolniczych: nasion pastewnych i zbożowych 
6093 zł. 82 ct., lun inflanckiego za 2712 zł. 38 et. 

aszyu i narzędzi rolniczych za 614 zł. 62 ct„ r*' 
Zem 9420 zł. 82 ct.
g, W grudniu r. z. pan Karol Mielecki odbył lu- 

ra.cye gospodarstw włościańskich z pouczeniami w 11 
ojscowościach powiatu złoczoWskiego, a w bieżącym 
o w 30 miejscowościach powiatów żółkiewskiego,

nf° * B°kalskiego. 
aie • Bprawie jednolitego kierunku przeprowadzić

lustracyj z pouczeniami tak nauczycieli 
S i n y c h  Wydziału krajowego, jak i lustratorów 
epodarczych Towarzystwa Kółek rolniczych zwołał 

pr* krajowy konferencyę, która się odbyła pod
2 ®*°dnictweni p. radzcy Romanowicza. Ze strony 
PD B^wnego brali w niej ndział jako delegaci
strato ®°l§ka * Zdzisław Onyszkiewicz, tudzież lu-
Karo^M^6 Towarzystwa pp. Zygmunt Gawarecki i 
pl*U • e ê°ki- Na tej konferencyi ułożony zoBtal

lfZdy Ea rok bie*4cy i uchwalono, aby druga 
c$g0 °®ferencya odbyta się jeszcze w jesieni bieżą-

Z funduszu pożyczkowego dla handlowej dzia
łalności Kółek rolniczych, uchwalonego przez Sejm, 
przyznał Wydział krajowy pożyczki następujące: dla 
bazaru Kółka rolniczego w Czernichowie zł. 600, 
Kółkn rolniczemu w Dublanach 500, zarządowi pow. 
wCzortkowie 600, Kółkom rolniczym: Brzozowa 150, 
Chorzelów 200, Szynwałd 300, Mikluszowice 360, 
Woźniki 200, Dziewin 250, razem 8160 zł.—Na razie 
aż do uzupełnienia postanowionych warunków odmó
wiono: zarządowi powiatowemu w Krakowie pożyczki 
1000 zł. i zarządowi powiatowemu w Tarnobrzegu 
pożyczki 600 zł.

Wniesiono petycyę do Towarzystwa gospodar
skiego o podniesienie przyznanej już na rok miniony 
snbwencyi w kwocie 400 zł. na lustraoyę gospodarstw 
włościańskich. Towarzystwo przychyliło się do prośby 
i podniosło subweneyę do kwoty 1000 zł., a opróoz 
tego podniosło Bubwencyę na rok bieżący z 1200 zł. 
na 1600 zł.

Jak w latach poprzednich, tak i w tym rokn 
wniósł zarząd petycyę do galic. Kasy oszczędności 
o zasiłek na cele Towarzystwa. Przez trzyletni prze
ciąg zarząd główny pobierał po 200 zł. rocznie, a 
w roku bieżącym walne zgromadzenie, uznając donio- 
Błą działalność Towarzystwa, podniosło subweneyę 
na 500 zł.

Sejm dotychczasową subweneyę 3000 zł. : pod
wyższył o 2000 zł. Przyrzekł subweneyę komitet 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie.

Dnia 6 i 7 marca rb. odbyła się ankieta dla 
ułożenia projektu zorganizowania krajowego Związku 
handlowego Kółek rolniczych Wzięło w niej udział 
przeszło 50 osób z różnych stron kr.iju, a wynik 
obrad przedstawiony zostanie przez referenta p. wice
prezesa Mandybnra. 1

Wydanie „Poradnika dla sklepików Kółek rol
niczych*, którego wydawnictwa podjął się * początku 
p. Biedroń, a później p. Stepek, przy współudtiale 
zaproszonych do tego osób, zostało wreszcie o tyle 
załatwione, iż rerlakcyę jego objął p. dr. Franciszek 
Stefczyk z Czernichowa i jest wszelka nadzieja, że 
„Poradnik" już w jesieni bieżącego roku wydany 
zostanie.

NaBtępne walne zgromadzenie odbędzie się pra
wdopodobnie w Tarnopolu.

Fu n da cya  Im. Kościuszki. Dziś o godzinie 12 
w południe odbyło się w sali ratuszowej zgromadze
nie obywateli miasta Lwowa w celu zawiązania we 
Lwowie komitetu filialnego fundacyi im. Kościuszki 
Zgromadzeniu przewodniczył p. prezydent Mochnacki 
Sekretarz fondacyi.p. Małachowski zabrawssy głos 
wykazywał potrzebę zawiązania we Lwowie komitetn 
filialnego, któryby przez zbieranie składek popierał 
prace komitetu centralnego. Wszyscy zgromadzeni na 
projekt ten się zgodzili, tylko p. Fruhlingowi, człon
kowi redakcyi K u r y e r y a  lwowskiego, myśl ta się 
nie bardzo podobała. Wyraził on obawę, iż składki 
na fundacyę wpływać nie będą obficie, bo komitet 
centralny w odezwie swej nie powiedział jasno na co 
się składki zbierać będą i nie postawił jakiegoś re 
alnego programu.

W dalszym ciągu uskarżał się mówca na gali 
cyjską szlachtę. Rzekł on, że chociaż jest nieprzyja
cielem szlachty, to jednak cddać musi sprawie
dliwość, że w KróleBt,wie szlachta, tam gdzie chodzi
0 cele narodowe występuje solidarnie i odznacza się 
wielką ofiarnością, n nas w Galicyi dzieje 6ię wprost 
przeciwnie. Tu magnaci nasi nigdy nie spieszą z ofia
rami na cele narodowe. W podobny sposób przema
wiał on deść długo. Mowa ta wywołała wśród zgro
madzonych wielki niesmak i niezadowolnienie, a 
dzielną odprawę jej dał dr. Małachowski.

My zaznaczyć musimy, że wywody p. Friihlicga 
były zupełnie fałszywe. Fundacya w odezwie swej 
najwyraźniej wypowiedziała, iż zadaniem jej będzie: 
szerzyć oświatę między młodzieżą, która opuszcza 
szkoły ludowe, wzmacniać w niej poczucie religijne, 
utrwalać moralność, budzić ducha narodowego, wpły
wać w tym samym kierunku i na starszo pokolenie, 
zasilać instytucye pracujące na polu oświaty ludowąj,
1 wspierać usiłowania ludności polskiej w tych okoli
cach, gdzie ludność ta, jak na Szląsku, walczy o 
utrzymanie swojej narodowości. Zdaje się nam, że 
to są szlachetne cele i konkretny program.

Nadto zarmcił p. Fifihling, iż magnaci i 
szlachta nasza stronią od wszelkich narodowych in- 
stytucyj — a zapomniał, iż na czele komitetu cen
tralnego stoi magnat ks. Jerzy Czartoryski, wicepre
zesem jego jest drugi magnat Stanisław hr. Badeni, 
a w komitecie międsy innymi zasiadają: Zygmunt 
Dembowski, Wojciech hr. Dziedusiycki, August Go- 
rayski, Józef hr. Męciński i inni — których przecie 
do proletaryatu zaliczyć nie można.

P. Justyn Lang, radny miasta Lwowa, w imie
niu komitetu, który w roku zeszłym zajmował się u- 
rządzeniem uroczystości 3go msja, złożył na ręce p. 
prezydenta Mochnackiego 500 złr. na cele fundacyi. 
Kwota ta jest częścią nadwyżki, która pozostała z do
chodów, jakie wpłynęły w roku zeszłym na urządze
nie uroczystości w celu uczczenia setnej rocznicy kon- 
stytucyi 3 maja.

W końcu przystąpiono do wyborów. Przewo
dniczącym komitetu filialnego lwowskiego wybrano 
p. prezydenta Mochnackiego; jego zastępcami p. Ja 
nowskiego i prof. Piętaka. W skład komitetu weszli 
pp. Stokowski, Syroczyński, hr. Jerzy Borkowski, 
prof. Żuliński, delegat Michalski, dr. Loewenstein, 
prof. Opałek, Głodziński, Gołąb, i ks. Siemiński. Ko
mitet ma prawo kooptowania nowych członków.

Na wniosek p. Seroczyńskiego honorowym pre
zesem komitetu wybrano przez ablamacyę JE. ks. 
arcybiskupa Issakowicza.

Na tern wyczerpano .porządek dzienny, a prze
wodniczący Zamknął posiedzenie,

T e m p e ra tu ra . Termometr -ł- 14° R. Barometr 
758*. Idzie w górę. Rano padał deszcz, cd godziny 
9tej wypogodziło się zupełnie, zaś około 2 znów się 
nieco zachmurzyło. —   .-M> ■ — }

T e a tr- Dzii we wtorek (3go bm.) o godzi
nie wpół do 8mej wieczorem uroczyste przedstawienie 
ku uozczeniu 101 rocznicy ogłoszenia kpnstytucyi 3 
m aja : 1. Uwertura z opery Moniuszki „Hrabina* ;
2, Akt drugi „Konfederaci Barscy* Mickiewicza;
3. Polonez z opery Jareckiego „Jadwiga*, odegra or
kiestra ' 4- Druga odsłona z obrazu historycznego

Kościuszko pod Racławicami*; 5. „Wienieo z pol
skich pieśni*, odegra orkiestra; 6. „Zaręczyny Zosi*, 
* Pana Tadeusza*, zakończone polonezem układa p. 
Ga*sińskiego. — W środę pierwszy występ gościnny 

nnv Jadwigi Czaki, artystki teatrów warszaw
skich' Dwór W Władkowicach*, komedya w 4-cn 
aktach Ź. Przybylskiego. — We czwartek 5go ma- 
ia- przedstawienie składane i po raz przedostatni: 

Rycerskość wieśniacza* („Cavalleria rustican**), 
onera w jednym akcie Piotra Mascagnflego. Nowa 
wystawa nowe dekoracye. Chóry i orkiestra wzmoc
nione — W piątek drugi gościnny występ panny 
Jadwigi Csaki, artystki teatrów warsiawskich: 
Z i i  Gąski*,’ komedya w 5 aktach Michała Ba

łuckiego. — W sobotę przedstawienie składane i po 
raz ostatni „Rycerskość wieśniacza .

Literatura i Sztuka.
* Panna Jadwiga Czaki, znakomita artystka 

sceny warszawskiej, przybyła do Lwowa na saereg

grścinnych występów. Odtworzy ona role naiwne 
W „Dworze we Władkowicach*, w „Montyoya", w „Na
szych poczciwych wieśniakach*, w „Panu Damazym* 
i kilku innych.

Publiczność nasza będzie miała sposobne ść po
znać wszechstronny talent sympatycznej artystki, która 
odziedziczyła najlepsze tradycye po niszapomniaurj | 
pannie Popielównej.

(:Telegram Przeglądu).
K ra k ó w  3 maja. Wczoraj wieczorem podej

mował prezes Akademii fij-. Stanisław Tarnowski 
członków Akademii tak zamiejscowych jak miej
scowych u siebie na Szlaku. Dzisiaj o godzinie 12 
w południe odbyło Big doroczne publiczne posie
dzenie Akademii w auli Collegii Novi.

Miejsce honorowe na estradzie zajął wice- 
protektor Akademii JE  dr. Julian Dunajewski, a 
obok niego prezes Akademii prof. dr. Stanisław 
Tarnowski oraz jeneralDy sekretarz Akademii pn f. 
dr. Stanisław Smolka, niemniej tegoroczny prele
gent p. wiceprezydent dr. Michał Bobrzyński.

Po obu stronach estrady zasiedli członkowie 
Akademii, na osobnych zaś miejscach wzdłuż sali 
po stronie okien członkowie nadzwyczajni i człon
kowie komisyj. Przed estradą w pierwszym szere
gu foteli zasiedli dostojnicy rozmaici, a resztę pięk
nej i wielkiej sali wypełniła publiczność, a między 
nią bardzo wiele pań.

Posiedzenie zagaił stosowną przemową za
stępca protektora JE. dr. Julian Dunajewski, a na 
tę przemowę odpowiedział prezes Akademii prof. 
dr. Stanisław hr. Tarnowski, dziękując p. wiee- 
prott ktorowi za jego opiekę nad instytucyą, mia
nowicie zs starania, noczynione w sprawie za
twierdzenia układu z Towarzystwem historyczno- 
literacbiem w Paryżu, oraz zg starania, poczynione 
w sprawie zatwierdzenia zmian w statucie Akade
mii wprowadzonych ; wyjaśnia znaczenie - tych 
zmian i cele, które sobie niemi Akademia wy
tknęła.

Następnie Bekretarz jeneraluy Akademii prof 
dr. Stanisław Smolka przystąpił do zdania sprawy 
z czynności naukowych i administracyjnych za rob 
przeszły; pomeważ sprawozdanie szczegółowe w 
druku zostało rozdane przed posiedzeniem, dla 
tego jenerałny sekretarz poprzestał na odczytaniu 
ogólnej części, zawierającej wspomnienia o zmar
łych czło kacb, oraz zdanie sprawy z niektórych 
ważniejszych faktów z działalności Akademii w u- 
bieęłyra roku. W zakończeniu sprawozdania za
znaczył jeneralny sekretarz stosunek między Aka
demią umiejętności a Uniwersytetem Jagiellońskim, 
określając właściwe cele i zakres zadań Aka
demii.

Z kolei wypowiedział p. wiceprezydent dr. 
Michał Dobrzyński znakomicie opracowany i pe
łen głębokich poglądów odczyt p .t. „Kartazdzie 
jów ludu wiejskiego w Polsce.* Treść odczytu jest 
następująca:

Historya ludu wiejskiego w Polsce od XVI. 
do końca XVIII. wieku, bardzo mało zbadana, 
ogranicza się do zapisania faktu poddaństwa. Wy
obrażamy sobie że ono, poczynając od ustaw pod 
dańczych z r. 1496 i 1520, było takiem, a Dawet 
gorszem od tego, jakie znamy z czasów porozbio- 
rowyeh.

Ażeby tę sprawę wyświecić, podejmuje Aka
demia wydawnictwo nieznanych źródeł historyi 
ludu wiejskiego w Polsce w trzech ostatnich stu 
leciach, prelegent zaś postanowił zbadać rzecz, 
jak ona się przedstawia w zbiorze konstytucyj 
sejmowych t. z. voluminach legum

Na fch podstawie można stwierdzić przede- 
wszystkiem, że poddaństwo i ludu wyrabiało się 
w Polsce bardzo powoli. Konstytucya z r. 1496 
jest pierwszą próbą, ażeby włościanina dziedzicznie 
przywiązać do roli. Późniejsze z r. 1523 i 1543 
szły dalej i określały sposób dochodzenia zbiegłe
go kmiecia, nie wykluczały jednak możności opusz
c z en i pana i włości po dopełnieniu pewnych wa
runków, Ustawy z r. 1519 i 1520 zaprowadziły 
robociznę przymusową, ale tylko jednego dnia 
w tygodniu. Ustawy te nie są więc jeszcze pod
daństwem w późniejszej rozciągłości; brak zaś 
dalszych ustaw, któreby zwiększały ciężary pod- 
dańcze. i •;

Poddaństwo wyrobiło się u nas przez 
to. że włościanom odcięto zwyczajowo drogę do 
sądu publicznego i skargę na pana. Ustawodaw
czo stwierdziła je konferepeya inter dissidenies 
z r. 1573, oddając włościan pod zupełną wła
dzę pana ■5

Poddaństwo takie było jednak tylko fakulta- 
tywnem, bo zostawiało każdemu. panu możność 
uregulowa ła  stosunków swoich włościan w spo
sób jak najliberalniejszy.

Prelegent kreśli na podstawie voluminów 
legum stosunki po r. 1573, z których wynika, że 
panowie nie mogli władzy swej nadużywać i że 
włościanie cieszyli się niezgorszym bytem. Zie
mi nieuprawnej było tak wiele, a zysk z niej 
w skutek handlu wywozowego tak wielki, że ka
żdy właściciel starał się ściągać do swego ma
jątku ludność wiejską, zapewniając jej jak najdo- 
godniejsze warunki. Powstała licytacja . między 
szlachtą o włościan, którzy też tłumnie opuszczali 
wieś, gdzie im było źle, a przenosili się tam, 
gdzie im było lepiej. Zakazy ustawowe, ponawiane 
ustawicznie i umowy, zawierane pomiędzy szlachtą 
różnych województw o wydawanie zbiegłych km ieci,1 
pozostawały na papierze.

Prelegent kreśli ciekawy pochód ludu wiej
skiego z prowincyj zachodnich na wschód, a na
wet na północ aż do ziemi Smoleńskiej, mimo 
tych wszystkich przeszkód ustawodawczych.

Szereg konstytucyj z r. 1496, 1532, 1593, 
1633, jest nadto dowodem, że rówaież pomimo 
zakazów znaczna część ludności wiejskiej opu
ściła rolę i poddaństwo i utworzyła klarę ludzi 
osobną, która wynajmowała się do robót na dzień, 
tydzień lub najwyżej na rok powBiach i miastach, 
żądając za to wygórowanej płacy. Szlachta mu
siała się na to godzić, ażeby módz uprawić roz
ległe folwarki ■ i pion z nich zebrać. Wszelkie 
rygory i usiłowania zamienienia tych ludzi luź
nych w poddanych spełzły na niczem w zacho
dnich prowincyach a gospodarstwo folwarczne 
prowadzono w znacznej części najętymi ludźmi 
luźnymi, których zwano hultajami.

Na Wschodzie nie brak też było ludzi luź
nych, lecz tam nie chodziło się w hultaja do pra
cy rolnej, lecz na wyprawy rozbój ni czo-wojenne, 
tam chodziło się w kozaki. Do włościan przyłą
czała się szlachta. Kozacy są wytworem przed 
siębiorczości włościan i awanturniczości szlachty; 
powstali z chwilą, gdy fala kolonizacyi polskiej 
uderzyła o brzegi Dniepru. Połowiczna polityka 
Rpltj w obec nich, doprowadziła w połowie XVII 
wieku do znanej katastrofy.

Ustawy z r. 1659 i 1661 są dowodem, że 
w czasie tej ogólnej zawieruchy rozwiązały się w 
całej Polsce węzły poddaństwa, a dopiero po u- 
spokojeniu kraju, po odpadnięciu Zaporoża, po

pokoju andruszowskim i barłowiebim, zaczyna Bię 
nowe przywiązanie włościan do roli na podstawie 
konatytucyj z r. 1667 i następnych. Wówczas 
wyrobili się to poddaństwo ludu wiejskiego, któ
re znamy z czasów porozbiorowych, ale .na po
chwałę szlachty poLkiej dodać należy, że już w 
r. 1764 rozpoczyna się akcya jej, zmierzająca do 
reform na rzecz ludu wiejskiego.

Z samego przejrzenia v o l u m i n ó w  l e  
g u m  przekonać się więc można, te nie jest 
prawdą rzekomy fakt nieruchomego i bezwzglę
dnego poddaństwa ludu wiejskiego w Polsce przez 
trzy ostatnie wieki. Okazuje się owszem, że lud 
wiejski tę kartę dziejów swoich zapisał, a rzeczą 
jest dalszych badań i wydawnictwa źródeł, ażeby 
dzieje te ciekawe i barwne zbadać, skreślić i w 
całokształt dziejów narodu wcielić.

K niecznem to jest mianowicie dziś, kiedy 
lud wiejski, oświecając się, do tych dziejów za
czyna zaglądać i szuka, co tam o nim w nich 
napisano

Po odczycie zabrał głos jeszcze raz jene
ralny sekretarz Akademii prof. dr. Stanisław 
S m o l k a  i oznajmił, że Akademia przyznała na
stępujące nagrody: ‘ '

1. Nagrodę imienia ś. p. Probusa Barczew
skiego za pracę historyczną w kwocie 1.125 zł. 
profesorowi dr. Kazimierzowi Morawskiemu za 
dzieło p. t : „Andrzej Patrycy Nidecki, Jego życie 
i dzieła".

2. Nagrodę imienia ś. p. Probusa Barczew
skiego za dzieło malarskie w tej samej , kwocie 
p. Wojciechowi Kosakowi za obraz: „Wspomnienia 
z lat dziecinnych*.

3. Cztery nagrody imienia S. B. Lindego 
po 337 zł. a) p. dr. Leonowi B skupakiemu za 
„Słownik kaszubski porównawczy*; b) p. dr. Mi
kołajowi Bobowskiemu za „Słownik staropoLki 
zebrany z pieśni polskich kościelnych, od naj
dawniejszych czasów do końca XVI wieku*, c) 
p. prof. dr. Aleksandrowi Brucknerowi za pracę 
p. t. „Kazania świętokrzyskie, zabytek języka 
polskiego z połowy XIV wieku*, '  d) p. Rafałowi 
Lubiczowi za „Przyczynki do nowego Błownika 
języka polskiego*, ł .

Akademia ogłasza następujące nowe konbur- 
sa: 1) Konkurs imiemia Józefa Majera; przedmio*: 
„Polityka króla Jana III Sobieskiego od elekcyi 
do zawarcia sojuszu z Austryą w roku 1683“, na
groda 1000 zł. Termin nadsyłania prac konkurso
wych po dzień 31 grudnia 1894 — 2) Konkurs 
imienia S. B. Lindego. Do soakursu tego przy
puszcza się prace z zakresu języka polskiego, a 
mianowicie prace leksykograficzne, monografie z 
zakresu gramatyki, historyi języka i dyalektologii 
polskiej, oraz rozprawy odnoszące się do związku 
języka polskiego z innemi słowiańskiemi.

Prace te powinny odznaczać się metodą ści
śle naukową i każda tworzyć zaokrągloną i skoń 
czoną całość. Zresztą nadsyłane być mogą zarówno 
w rękopisach jak i ogłoszone drukiem w ciągu 
trwania niniejszego konkursu. — Termin konkursu 
ustanawia się do 31 grudnia 1894. Nagroda 675 
rubli w kuponach od listów zastawnych Towarzy
stwa kredytowego miasta Warszawy.

Prócz tego Akad. mia ponawia konkursy z 
zapisu śp. jenerała Oktawiusza "Augustynowicz* 
i z zapisu p. Władysława Kretkowskiego.

i Na tern wyczerpany został porządek dzienny 
i zamknięto posiedzenie

Leodyum  3 maja. Wczoraj wieczorem eks
plodował na progu jedsego z domów przy bulwa
rze S uveniere nabój dynamitowy, podrzucony 
przez niewyśledz.onegj dotąd sprawcę. Szkoda wy
rządzona przez wybuch jest znaczna. Wśród mie
szkańców panuje wielirśe wzburzenie. Aresztowano 
tu jedno indywiduum, które było w pobliżu domu, 
w którym wybuchło eksplozya i natychmiast po 
wybuchu poczęło szybko uciekać. Jest to niemie
cki ajent handlowy, który stanowczo się wypiera, 
jakoby miał jakiś związek z wybuchem.

Wiedeń 3 mija. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby posłów odpowiedział minister sprawiedliwości 
na interpelację a. Zalliage n, dla czego prokura- 
torya nie skonfiskowała owego numeru Nowej 
Pressy, w którym znajdował się fejleton roman
su Wilbraadta, zawierający bluźnierstwa na reli- 
gię katolicką. Minister ( świadczył, że polecił pro- 
kuracoryi, aby wdrożyła przeeiw autorowi śledz
two o zbrodnię naruszenia religii. Minister ubo
lewa nad tem, że owego numeru Nowej Pressy 
nie skonfiskowano. Stało się to dla tego, śe pro- 
kuratorya nie dostrzegła tego ustępu, a okolicz
ność, że fejletoau owego nie czytano zbyt skru
pulatnie da się wytłómaczyć tem, że tendeneya 
wszyetkith dotychczasowych dzieł Wilbrandta nie 
dawała do myślenia, że on może coś podobnego 
popełnić.

Cesarzowa przybyła tu dziś rano.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .  
dnia 3 maja 1892,

HOTEL FRANCUSKI. Hr. S. Jabłonowski z Po - 
powca. Ks. Z. Lubomęski * Bełżca. J. Kóhier z Kor- 
słowa. K. Bennisch z Krakowa. J. Bradel z Opary. 
J. Biliński * Krakowa. M. Reichenberg z Krakowa 
A. Mahler * Wiednia. J. Ujejski z Strzelisk. Ks. M- 
Kulmatycki z Gródka. j

Telegramy „Przeglądu"
Lo n d y n  3 maja (pr.), Na odbytem dnia 1 

maja zgromadzeniu robotników tkackich w Bal
tonie uchwalono pracować tylko cztery dni w ty
godniu; wniosek pracowania tylko t  zy dni w 
tygodnia spotkał się z silną opozycją.

Budapeszt 3 maja. Sejm przyjął prowizoryum 
budżttowe. Podczas dyskusyi oświadczył minister 
finansów, że już niebawem wniesie do Izby przed
łożenie w sprawie regulacyi waluty, a nawet ewen
tualnie zażąda w tym celu przerwania obrad nad 
budżetem.

A te n y  3 maja. Krąży tu pogłoska, iż w no
cy z czwartku na piątek skradziono z magazynów 
na wyspie Korfu 500 kilogramów dynamitu i 
prochu.

Petersburg 3 maja. Stan zdrowia Giersa nie 
budzi żadnych obaw i dla tego taż zaniechano 
wydawania biuletynów.

T ry je s t 3 maja. Doniesienie dziennika Mat- 
tino, iż w Saiut Andrea pod Tryjestem wybuchły 
dwie petardy, jest zmyślone

P a r y ż  3 maja. W Albi podrzucono nabój dy 
namitowy, który wybuchł, n a sprawiwszy znacznej 
szkody.

W iedeń 3 maja. Minister Zaleski odjechał 
wczoraj do Krakowa na posiedzenie Akademii 
umiejętności.

FremdenUatt ogłasza pismo arcyksięcia Al
brechta wystosowane do komendantów wiedeń
skich korpusów weteranów wojskowych. W piśmie 
tem arcyksiążę Albrecht, wyraziwszy swą radość 
z powodu, riż weterani wojskowi tak nadzwyczaj 
licznie wzięli udział w odsłonięciu pomnika mar
szałka polnego Radeckiego, zaznacza iż on jako 
najstarszy żołnierz może ze zwruszeniem wypo
wiedzieć, jak błogą dla każdego patrjoty jest ta 
świadomość, że Towarzystwo weteranów łączy w 
swem gronie tych ludzi, którzy dali dowody ni
czem niewzruszonej wierności i miłości do Ce
sarza i dycastyi i że pielęgnują poczucie jedności 
i wspólności. W końcu wyraża arcyksiążę Dadzieję, 
iż powyższe cnoty będą zawsze gwiazdą przewo
dnią wszystkich czynów weteranów i że tego do
wody złożą oni przedewszystkiem w ciężkich cza
s a c h — gdyby takie czasy nastąpić miały.

Leo dyum  3 maja Wczoraj w nocy areszto
wano kilku anarchistów, a między nimi jednego 
czeladnika krawieckiego, którego podejrzywają, iż 
podrzucił bombę w kościele św. Marcina.

Za g rze b  3 maja. Sejm kroaeki zwołano na
dzień 12 maja, ,

Wiedeń 3 maja. Wiener Ztg. ogłasza, iż 
Cesarz udzielił sankcyi nowo uchwalonej przez 
sejm tyrolski ustawie szkolnej i że przy tej spo
sobności nadał wysokie odznaczenie tym posłów, 
którzy się przyczynili do przyjęcia przez sejm 
tej ustawy.

Darmstadt 3 maja. Królowa angielska od
jechali. wieczorem do Windsoru. . }

Wledef 3 maja. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosi! z dniem 30 kwietnia 
b. r. stan obiegu banknotów 411,892 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 kwietnia b.r. o 17,103.000. Równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 245,590.000, zmniej
szył się przeto o 297.000. — Portfel zawierał 
151,339.000, zwiększył się przeto o 15,486.000. 
Lombard zawierał 23,166.000. przeto zwiększył 
się o 550.000. Wolna od podatku rezerwa bank
notów wynosiła 39,772.000, zmniejszyła sie przeto 
0 17,892.000. s e

Bogato ilustrow anego pisma hum orystycznego 
, M  I  O  T J  S r

wyszedł Nr. 9 z dnia 1 maja i jest do nabycia w „Biu
rze dzienników*, w księgarniach, trafikach i u portjerów 

kolejowych. Egzemplarz SO ct r, 
Prenumerata kwartalna we Lwowie Wynosi I złr., 

na prowincji I złr. 2 0  ct.
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Śmigusa* we 

Lwowie. 290:

P ra c o w n ia  stolarska i bednarska Jana W y 
sockiego w Przemyślu pnzy ul Ogrodowej, po
dejmuje się wszelkich robót fabrycznych, me
blowych i  kości- lnych po umiarkowanych ce
nach. Poleca sumiennie i trwale wykonane 
wyroby swoje Szanownej Publiczności a szcze- 

olnie PP. właścicielom browarów, gorzelń i 
i fabryk.

R h  |  D n l p l r i  s p e e j a l i ł t a  od lat 20 dla cho- 
L /l ■ » i> n U lw K I  rób skórnych i wener. mieszka przy 

( B e r g e r )  ulicy Sokoła 1. l.(rógChorażczyzny 9.)
Jego p o r a d n i k  dla mężczyzn z r y c i n a m i  po zł. 1-2Ć 
wydanie 4 pocztę dyskretnie złr. 1-50; dlS kobiet 60 cen

tów, pocztą 80 centów.
8180 O rd y n u je  od 9—10 i od 8—6.

W szelkie papiery w a rto ś c io w e , ja ko to  
listy zastaw ne T o w a r zy s tw a  kred. ziem sk. 
banku krajow ego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjn8, re n ty , p ry o ry te ty  itp. 
sprzedaje po najtańszym  kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"! P re
numerat). roczna zł.. 1'70. Na prowincji złr. 1.80. 

2660

dom bankowy i kantor wymiany
w e  Lw o w ie , ulica Jagiellońska I. 3 .

kupuje f sprzedaje w szystkie efekta i mo
nety po najdokładniejszym kursie dziennym 
Źleoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
-■ bez doliczenia prowizji.

Głów ne reprezentacja dla Galicji naj
większego  ̂ najbogatszego w świeoie to
warzystwa ubezpieczeń na ; życie „T h e  
M u tu a l". Rok założenia 1842. 2763

f. T e l e g r a m i  g i e ł d o w y
Wiedeń dnia 3 maja godz. 1. min. 40

Akcje kred 323 75 - Węg. kolej półn.
Alpinj 59 60 WBchoda, 197 —
Kredyty węg. . 364 25 , Wiedeńskie iosy

iglobanki 149 — kom. 157 —
Uniony 2415( Akcje tyten. 172 25
Ludwiki 313 25 . Gal. ob i indem. 105 —
Nordban: 288 — Elbethale 229 75
Lombardy 87-25 Landerbanki 209-—
Losy tureckie 38 60 ( Renta zł. węg. 109 55
StaatGbahny 285.25 Bankverein] 114-5!
Ozemiowiecaie 241— Renta węg. p 100 61

; Sublc ,'.-24-6!
- Usposobienie słabe.

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  ”  J » k ó b a  S t r o h

Lwaw. Z Iivby hancHawej 3 maja 1892,
1. Akcje *.» ss-Łuką.

’• bsa tewosy 08ffe|tsga * 
bez dywidendy.

K®!sj galic. Kar. Lad. 200 zS, w., a, 912 25 215
, i«ow.-czer-ja«3.200 zł. w, a. 243 50 246

BsktL k Mp, galic. 200 A  w. a. 832 — 836
•,;i ,  k*sdyt galic* 30© A  w- a. ~  — 2 6

Listy zastawne p: 100 ył.
łkuak^ kip. galic- 5°/, 40 a 100 80 101
Banku Mp„ galia 5% s lQ°/0 pr, ' 1Q7 50 108
ltesku M |. 4V /*  wł los-w 50 lat. 98 25 98

krsjow^g® 4%% wa,, 98 50 99
Tsw Saea. p ik ,  B nieekr. 96 89 97

« ■ S * e 25 10 95
w !. o b ' ‘ * * 52 L 89 40 100

'«  ‘ / i  s 4 * » & 8u a 84 7C W
, r 3 Listy dłużne z* %00 ił.

Z. G. ter. wl. (daw. 6*/®) 3%. w likw. 58 — 60 
e b . -■ .(daw.s°/a)2% %  „ 55 —  57

i .  Obligi za 100 zł 
IndemnizacyjEe galic. 5 prc. sl k. 104 80 105 
Galic. fund. jrropinacyjnego 4%  „ 93 40 94 
Buków, fund. propis 5°/# w. a, 101 — 101 

"" ’ kraj. 5 prc. wa. I em„ 100 — 100

25
ao

50
20
95
20
50
81
10
40

50
10
70
70

uskutecznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakapno i sprzedaż wszelkich 
ren t i papierów kolejowych. Najbardziej poleca { 4 ll1°/0 Listy za s t. gal. Tow. 
kred- ziem sk. 4 ‘ /a*/0 Lis ty  za st gal. Banku krajowego. 4%  0bligaoye propinacyjną
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Zabójstwo Fryzjera
P O W I E Ś Ć

przez
* n m i a  O-at90xis>VL.

(Ciąg dzlazjj.

Każda rzec:* miału swoje miejsce; nie było 
jednego fałdu, zgniecionej na firankach, a meble 
błyszczały czystością.

Zdawało się, że przypuszczeni' sędziego i 
kom arza były prawdziwe, że biednego staruszka 
zamordowano wuoraj wieczorem w chwili, gdy 
zabierał do spania.

Łóżko był*- rozebrane, na kołdrze leżał* 
KO-Julji nocna i fular na głowr

^  głowach łóżka, na stoliczku spostrze
głem szklankę wody z cukrem, zapałki i dziennik 

leczorny la Patrie.
Nad kominkiem błyszczał c<ężki bronzowy 

lichtarz, lecz świeca, która oświetlała scenę zbrodni

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
jp  »  « m » y  a d  w y g a s a .

wypałom. była; morderct. uciekł nie zdmuchnąwszy 
jej nawet, wypaliła się ze szczytem i okopciła 
profitki. alabastrową.

Jednym rzutem oka obją'em te wszystkie 
szczegóły.

Oko moje spełniała rolę aparatu fotogra
ficznego, teatr zbrodni odbił się w umyśle, jak 
na płycie przygotowanej, z taką dokładnością, iż 
nic tam ie brakowało, a tak trwale że dzii j* sz- 
cze mógłbym narysować pokój ten nie opuściwszy 
niczego, nie zapomniawszy nawet o ao-k , oblanym 
do połowy lakiem zielonym, jaki. zdaje mi cię, 
teraz jeszcze widzę na ziemi, pod • rzesłem sekre
tarza.

Była to jakaś zdolność nadzwyczajna, o któ
rej nie wiedziałem, której nie miałem sposobności 
wypróbować, a która m gle objawiła się we mnie.

Zr nadto wtedy byłem wzruszony, aby anali
zować wiużenia... .

Jedno tylko miałem m gnienie, gwałtowny 
n, ^powstrzymane: zbliżyć się do trupa, rozcią
gniętego na ziemi. Walczyłem z sobą, ironiłem 
się pokusie.. Fatalność jakaś popchnęła mnie.. 

I podszedłem.
Czy zauważono obecność moją?., wątpię.

W każdym razie nikt nie iwracał na mnie 
uwagi.

PaD MćcUinet rozmawiał uągle z komisa
rzem, sekretarz edczytj wał półgłosem protokół.

Nic tedy nie stało na przeszkodzie do speł
nienia mego zamiaru,

Musze się przyzurtć, że jakiś rodzaj gorączki 
wewnętrznej czynu mnie obojętnym na to, co się 
dokoła mnie działo. Odważyłem się klęknąć obok 
trupa, aby go lepiej obejrzeć...

Nie pomyślałem, że mogą za 'Ofać: „Co tam 
robisz?", działałem z rozwagą i poważnie, jak 
człorriek, który otrzymał zlecenie i spełnić je 
musi.

Nieszczęśliwy starzec wydał mi się co naj
mniej siedmdziesięcioletniu*. Mały był i chudy 
bardzo, Ucz dobrze zbudowany, jeden z takich, co 
to sto lat żyją. Włosy miał gęBte, siwe, spadające 
w lokach z tyłu głowy. Siwa ostra broda nie ura
biała być golona od tygodnia; urosła zapewne po 
śmierci. Zauważyłem to na trupach w prosekto- 
ryum i nie zdziwiłem się wcale.

Zdziwił mnio tylko wyraz twarzy niebosz
czyka. Spokojna była a nawet uśmiechnięta. Ubta 
wpół ot~arte jakby chcinły przemówić przyjaźnie.

Śmierć zatem była nadzwyczaj szybka, kie
dy pozostał mu ten wyraz przyjacielski f

To była pierwszr myśl, juka mi przyszła do 
{£owy. •'

Jak jednak pogodzić dwie rzeczy tak sprzecz
no śmierć gwałtowną i te pięć liter: Adonis.,
1 idaiej se krwawo na nałodze ? Aoy je napis|<S 
jakicbże wysiłków potrzebował konający 1. Chyba 
tylko nadzieja zemsty mogła mu użyczyć eneigii. 
Co za wścnkłośc musiałs go ogarnąć, czując że 
umiera, zanim nakreśli całe imię zabójcy.

A jed nak uwarz nieboszczyki zdawata się 
uśmiechać..

Nieszczęsny starzec dustii cios w szyję, broń 
przeszła na wylot. Narzędziem zbrodni musiał być 
.ztylet, albo raczej okrutny nóż katalońsk jak 
dłoń szeroki, obosieczny i zakończony ostro 
jak igła

Nigdy ,w życiu podobna uczucia mną nie 
yutrząsały.

Pulf , biły mi w skroniach gwałtownie, a ser
ce o mało piersi mi nie rozerwało...

Co ja tu jeszcze odkryję?..
Pchany tajemną siła, ui :estwiającą moję 
ująłem ręce ofiary sztywne i zlodowaciałe.

Pre^a byłd czysta.. WBki .ujący palec lewe' 
we krwi był umaczany.

Wi§c lewą ręką starzec pisał 1..
Niepodobna!..
W głowie mi się zawróciło, oczy kołem bU- 

nęły, włosy się najeżyły, i oleaszy z pewnością, 
niż trup, u mych nóg wyciągnięty, wyprostowa
łem się i krzyknąłem:

— Wielki Boże!..
Na ten krzyk wBzysc* się obejczeli.

— Co to jest? — zapytali jfchórem — co mę 
stało ?

Chciałem odpowiedzieć, rzrBzenie mult* 
dławiło, zdawało i się, że mam pełne UBta pia
sku. Zaledwie wyjąkłem, pokazują trupa*

— la trzc ie !,-. patrzcie 1...
Szybki, jak błyskawica, pau Mechiuet, umąkł 

przy nieboszczyku.
To, co ja spoaLicgłem i on zobaczył, i ta

kież odniósł wn zenie, gdyż zerwał się pręako, 
mówiąc:

— Ten starze^ nie kreślił iych liter...
A ponieważ sędzia i komisarz patrzyli nr 

niego z osłupieniem, wytłómaczył im okoliczność, 
iż lewa ręka jedynie \ e krwi była zmaczana.

(Ciąg dalszy nastąpi).

B eJ ro ijifoi m acyjne Kępskiego, 
Trybunalska 1 poleoa oficyt listów 
a t .  rdzo dobren i rokomendacyami, 
z kaucyami i bez, oraz wszelką 
służbę miejską i wiejską. 33 8 2-7

doszukuje się do Kupienia
rozmaityoh majątków w cenie od 
50 tysięcy do 300.000 złr. w. a. 
Ogłoszenia przyjmuje L. K ru cz 

kowski, Wałowa 12. 3379 2 —5

Maszyny do szycia Siligera z naj- 
lepszyoh źabryk zagranicznych, po 
” j t lo ogi omnego cła, sprowadzam 
tyłkc rełnem  wagonami. S p rze 
dają “_/* :nle 8 0 0  sztuk (bez ajen 
tów lub faktorów) R aty  typro- 
duiuwe 1, miesięczne 4 złr. go- 
cówką lÓ°/o raniej. J ó z e f  Iw anicki 
Lwów Hotel «forża. l i l i a  Kraków 
Rynek 25. Proszę żądać cenniki. 
Prószę o łaskawe zlecenia. 3111 9?

Pierwsza komunia św.
Pamiątkowe książeczki, obraz

ki, różańce, medaliki
od na awyLlejszyeh do najw ykwint
niejszych w wielkim wy jorze i po 

ni iiuzszych oensch 
i poleoa

księgarnia katolicka
D r . Wł?d. Miłkowskiego

w Krakowie.
.2840 3 -6

Poszukuję ekonoma
energicznego i pilnego z dóbrenu 

rekomendacyami. 
Zgłoszenii, adreso’ rać należy: 

Dubowica p Wpjmłów.
H enryk ćMieręeński. u  i 

aszu 3—3 '’ Biuro iriecikirskieio
Lujów Wałowa, lk  

gjleca n ś ^ d n l f  j o  w kupnie l 
w sprzedaży, dzierżawach majątków wiąk- 
szyoh i mniejszych, sklepików r wynajmie 
-<i iych pomieszkał we Lwowie, ór ież 
poleca o n s j e L i t ó . .  w n e l k ą  w 
b a r o w ą  J u i l ę  Aw « n * |  i  w ifej- 

ci każdego czasu. Interesowani mogą 
bardzo or: -tnie załatwiać swe sprawy.

 ------  |  : 3275 7-1?

Na iiberje

we wszelkich 
kolorach

nujtanie | 
poleca

F .  K n a u e r

we Lwowio.
i P iubki na żądanie 

odwrotną pocatą.
336? 3-12

Wszechmocni
kartk? z kroniki miasta powia
towego, wycięta przez Aut.

„Kpiężi. czki“.
Cera z ł r .  2 , z  prze s yłk ą  z ł r .  2 *2 0 .

Do Labycia w ksi* garni G e 
bethner? i półki w Krakowie oraz 
we wszystkich księgarniach.

3381 1-6

Znakomite O R G A N Y  
i HARMONIE

słynnej fabryki T. Kotykiew icza 
ćTiiza) w składnie fortepianów

Stanisława Horszowskiego
Xj-dvć*w , O s s & lia is lE lc i i  1*2.

Dla niezamożnych parafii na raty.
Ceny bezkonkurencyjne,

3332 1-2

Ś w i e ż e

wody mineralne
ze zdrojowisk naturalnych 

poleca
K a r o l  B r ł ł a b a n

'w e  Lwowie. 33721-2

1 D . 0 G 0

Yiolinen werden, wegen Uberfiil- 
lung des Lagers in grdsseren Par- 
tien zu besondeis billigen Aus- 

nahmspreisen abgegeben.
Seltener Gelegenheitskauf fur 

Engrossisten.

Yersandt pr. Nachnahme oder 
Cassageschaft 3341 2—5

^»i*uder Płacht
(nicht Gebriider) 

Musik-Instrumenten & Saiten
Spinnfabrik Schonbach 

pr. Eger Bćhmen.

m a s z y n  1 n a r z ę d z i  
d l a  u p r a w y  u o l i

Rud. Sacks
w Li: ig-wi> l pod Iipshitm.

S  A .  B u D e r a  S y n ó  m
we Lwowie, ul. Jpgie^ońska L 13 8184 8 -8

f  Części składowe w  \apasie Cenniki i ot lsy gratis franco.

Zakład wodoleczniczy
O r a  C h r a m c a

w Z&Kopar.em, stacyi klimatycznej o warty cały rok.
100 pokoi w oenie od 3 d r .  50 ot. kompletnie urzą

dzony, i pośc ielą, u-ługą, kąpielami, świecami i Jaono- 
raryum  lekurskiem. Kuchnia wykwintna. Deptak 800 m . 

L/a d ra to w yc h , w domu orkiustra, fortepian, bilardy, bi
blioteka, czy'elnia bezpłatna. Powóz i konie do *iżvtku 
gości.

"Prospekty w ysyła  na żądanie administracya,
8390 1 -6
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Restaurację
w notslu CrsilcMskim w jSrzeżanatu u 
Wre pan* Merla objąkem w I «rząd z dniem 
igo rraja 1892 o czem mam zs&zc.y 
-riadomic ; Wysok* £«lachtc i irs* lob 
P. T. Pudrózuiącjoh, z tem za* nirniem 
ii DiSi1̂  i sti uaniem jem hed!Je wssyst- 
l icL P. T. Guś.-i poć sględem :ulln»r- 

nym w inpel. jści zsdoiro
W ładysław  S$c\erbi ;ki 

■ < były reL'auracor w Przemyślanhu 
3363. 2 - 2
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Wydział powiatowy.
] YCO

O g ł o s z e n i e  T c y t a c y i
Uelera zcBezpioczeua w drodze przedsięb’orstwa iduwy domu 

na pomiei zczenie biur R ady pow atow ej, ora* biur powi _ towej in 
stytucji finansowej rozpisuje 1 "ydział powiatowy niniejszem pu
bliczną 1 Bytacyę

Cena kosztorysowa 22.029 złr. 90 centów.
^ ad jru in  10°/o.
Oferty pisemne wedle wzoru przez W ydział powDtowj ustaro- 

wionego zaopatrzone w przepisane wadyom w gotówce lub w pa
pierach wartościowych mających pupilam e bezpieczeństwo wnosić 
można do W ydz ału powiatowego do dnia 31 maja br.

Ustna zaś lioyfcacya odbęuzie się dnia 1 c\e> w  ca b. r. o god\. 
l i te j  p jedpołudnietii w biurze iYydziału powiatowogo.

- Blizoze* warunki przedsiębiorstwa, plan i kosztorys prz -i zeó
można każdego ozasu w godi*.'aaoh urzędowych w biurze Wydziału
powiatowego.

Z  W ydziału P ą d y  powiatowej.
Żydaczów dnia 26 kwietnia 1892. 3364 2-3

Pre :es: Sekretarz:
Winnicki■ Słotołowic

H  B E Y E R  i  S P Ó Ł K A
Zakład do wyrobu wypraw ślubnych

Wielki skład Płócieu, Stołowa5 iieli_ny i gotowej 
bielizny damskiej, mezkiej i dziecinnej.

Lwów. ulica Karola Ludwika K 1,
8824 2- -5

Fabryka sztucznych nawozów
Spółki komŁindytuwe, J u lc iu  I^anga

W E LW OW IE.
( K u t o r  Ż ó ł k l e v s k n  8 % )

/ o l e c a  p o d  z a s i e w y  | o » s e n n a

Mączkę kościaną ^ siarkowym.

Skjperfosfat i M i \ń i fosforytów. 
Mączkę z żużli Thomasa i Saletrę cliilijską,

Cennik i sposób u tycia  na \ądr.r e bezpłatnie i franco
8241 6—?

5 x t t X K * K * x  i»fcxant»fc« » » « » * » » <

W ■ ch nauk lak.

Dp . Jan Orskfi
b. alew — en*, kliniki chirurg n»f. 
B y d y g ie r a  w  K ta l  r«rl_ l3karz 

szpitala p mjzeehncgo
m l ei t u l.  L e o n a  8 a p ,  e h y

1. 2 5  o r d . o d  g t d .  3 —5.
3298 3 -6

’ ^

1 'EP., 11 F A U ST A
jw ó w , Sybstnsba 2 polać niektóre rodl 1 

\  etj&aic p< ,i -«_ary j skutku 1 nic- 
szkodl vośd. I P r z e d  ilw  i.alt-, SoK 
orzechowy , 1 ms ’ego w Rzymie, za
barwia rychło 1 bwaf na v&*, od-

oi 1’óG a. Taniąjann*, 2 płyny na 
Jond, brunatno i  czarno 80. Nigretynz 

nc 150 et Pomadr ■: ahowa 
80 ct. Do B n l n e a e n i a  w ła z ó w  z 
■. trzy u :obiet pi swwars za  ' i; śro
dek >ŚJii6mty 1 złr. Nr I ■ 6, p il  « .y , 

ai i a  itp. L rta Bal- 
■ n b8ztam działt rzeczywiście zdu
miewająco odmładza < 30 ct. fijoł
  ai 70 ct- Pudry nie 1 iwa,

orientalny <. ) ct- frud-ek damski . 50 ct, 
ksi ecr 70 ct„ V4ontin» prawds >u < 
70 ct., Tarss a* X> c t , Woda chi 
franc. 80 ct. Olejek tanino w; warsz 70 
\ ho P a  n * hiszpańskie, środę, 
uajne szy 20 ^wypadanie ata * dc_).
Piasek Hamburak, przeciw piegum, wor- 
iej płci , 1. 40 ct O^nie o tuczne. Ogaie 

magnów# bez dyma i odoru — 200 świec.
3282 - -10

Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W I  W Ó D  S iA R C Z A N Y C H
w pobliżu Lwowa j *̂ yj kolejowych Gródki* i Sz**wrcu połoijuy,. 

Otwartym zoztaje dni !0 - .. 3822 1—3(
(Jrząi no^tow, telegraficzny i apteka w miejsca Codzi u a poczta o- 

«■» 'a pomięJ_s» Bwbi rem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
pc 40 ct.

L e k a r z  za k ła d u : D r . Z  Rlcger radca ru ro w ln
r a,sier1rl z .aunami poreeli nowymi i te" zo, tai 4 połsd-mi. Kąpiele 

■órncz. lo-niuiowe parą ogrzewane, 'ecs mio elektrycznością i masaży (ms«ier 
nr** ,erka fachowe uzdolni *ni).

NC W 08C HI Dr  yr? id r o z p y la ją c y  io d  -i r* -* i-‘»
i i  rat; hwrAb ..o s , garU łn  i p i  e , n ie w j łą t  u  j o  gr z -  

lio y . Kaplslj i ;air rzeczne. Pomli kur z urządi nici i poicitlą 
ract ipręży ■) w cenie od 50 ct. dc 1 zł. 20 ct. dziennie _ P liczba
mieszkań do opala' ii N sezon I. _d i  n* ,» _o 20 czen iw  od 20
sierpnia <eny o 204, niżsaj. W tymie czasie iu»n»ją upust: chorzy,
opatrzeni w wiadec wa przez stan*mwa !pot dr dzone • i 'o* i 
•Io w y  p o  a*, i ły c h  c e n  o l  n a  w s z e t  W e  j  azdy, — Cjs.Jiny, so-
rowo utr2many park, jieam r~‘ i chodniki — “apuca z *)dzi *ixą 
mszą. św. — Wszelkich wyjaśnień uddels. ni żądanie Dyrtktya zakładu

P a rk ie ty  i posadzki de szczu.kow e
oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: Okna, d rzw i, bra
my, opaski (Yerkleidungenj lis tw y  profilowane (k nesy), 
lis tw y  do podłóg, listew ki nr ubrania ogrodow e, lis tw y  do 
krycie d ach ó w , dalej przyjmuje do heblowania i rzn ię ć 'a  
aeski a poć rgi, laty- itp. roboty maszynowe, jakoież K R Z E 

S Ł A  OGRODOWE, składane poleca parowa fabryka

B R A C I  W C Z E L A K  we Lw ow ie,
Zakupuje WLzelkie materiały tarte, 3341 3-20 

Odpowiedzialny redaktor; V f j o ł a w  M a t ł c i i s l i i i

Z powodu obeonie zniżo- 
uego cła zagranicŁ.aego od *nstru 
me.>tów  muayoznyoh '• M

SKład ftrtepianów I pianin 
jl. Baike Musi: II

we Lwowie pi.- ulic** Karola Ludwika 1. 7 
sprowadził fortepiany i pianina ze 
słynnej fa b ry k i d r e z d e ń s k i e j  

E  Kapsa.
La<lto jak kia ufa mnie na skła- 

d ie foitepiajy z .■ k nai.romych fabry1*: 
Boji ...'doi 3chw**igii ferą i Rei i sn na, 

idzież i forte,liany Fri za, Hamburgera, 
Hól.ii. Prokscha i Winha, ucznia Bi 
dorfera tak * drzewie suho . ym ji i i 
c rnym, krOttie t. z. Mignon i .ztunt 
salon. -
Przegrane są również na składzie, 

Ceny fabryozre.
3282 5 - 6

Dwór
blisko miasta i kolr:, przy gośdńuu, z du
żym ogrodem <j oco ''-warzywnym i la
skiem do wyc-ierżi ie  pa Piękna i  zdro
wa nipj sco w  bi na letnie mit izkiuueS W i* 
domośc: ul. Zimoro fći boczna Nr. 7 

I  piętro, drzwi 7. 8387 1-8

P rzem yś l to n jitw y .

L o d u  w  p o b e j o w  s najno ssz.j
kom — „ /  od '3  zł. polec* p  w  ni i 
wyrobów blacharskich 3870 2-10

L i l s t -  ^ 3 o ] 3 .a c ł  t e r
i *■ Jagiellońska 1 18.

O zie ita w y  S g r t ó T S
szr*tuje natychmiast Stanisław Romsu, 
1 wó* Jagiellońska 24. 3370 2 4

? a p * - r  B r a o i F i i a i k o w s k i o b  w  B ia łe j.

S ta n isła w  Hcrszow ski
Lwów, ul. Ossolińskich lic»bk 12

S k M  f o r t e p i a n ó w
piarv‘n i fisharmonii.

Geny bezkonkurencyjne. 
I S T a  r a t y .  <â Q

3561 !

Do sprzedania
Chyrów z Posada,.*, ratuszem, *aiyn*m j  

4 1

Q a r n i tv r y  dc

-J M Y  W A L N I
miednicâ  dzbcmkj czarka na gcj)kę, pu. 
tJca na ile, ptu-zka na szczoteczkę, na

proszki, potrzebni)-, nocny i U p 
porcelanowe, 11ajolikoeie, sztrinpułouie 
oryginalne angielski< roedgwodowe i t. p. 
w rozmaił i złożeniu S do 8 az'uk i w 

rozmaitych kolorach, dekoracjach
i fasonach 3347 2-8

W ie lk i  r ty b ó r
prz 200 serwisów na składzie

Taktu dziecinne garnitury do ma 
ły-h umywalni, róumiei unywalnie rf- 

 czne i biarotoe,

Stoliki do umywalni
iela ne lakierowane or. echowo, ok-ągt-., 
z galerją, ezi torogrann. z putktmi, z 

, marmurową płytą i U p.
Bidety damskie

postument ielazr.y z 
mied. porcelanową.

Zlewacke
s wiekiem i rzemy 

kier do wynoszę iiu 
bn-dnrj wody zł. 3 75, 

4'75, 5'40 ct. itp,
Wkładacze do klozetów

noreelarowe lub szteingutc-re.

KAZIMIERZ LEWICKI
Główny skład dla Galicji 

porcelany, izkłi to. <arów i,.Ą tznrych, 
Lwów wlica Tryłr-malslca.

<Oeny stule l

Kupi f ę k. A J Ą T .S * ^  w Wschodniej 
Galicy1 blisko stacyi kolejor?j w cenie 
około 120.000

Zgłoszenia prcyjmuji Krzacfcu* <M- 
Lwów, Wałowa 12 , 3356 3 5

AŁAJitTKI składa i%ce 1.000 mórg ‘” 
lasu b u l( wego gr.il .o , 700 orgór roli 
«  obwodzie na -kiea nad SanL, ",-az 
z inwentarzamŁ
' MAJĄTKI 8Klad_jąc się z 315 morgoa 

ro li, ' 1< morgów 11 i ' i « .  w obwodzie 
Brzeżańskim trzj mil od Lwowa se dd 
sp edania Wiadomość ■ Krzeczkow. ki, 
Lwów, Wa’(jra 12 336t> 3-£

Do
Szanowny cl motel: odbiorców 1
Wielm* n;
czymł lc

storach bez sznurów, któii, się hnr
już

po jy  Pai 1k brodzie; >p< ne 
I  lub liyuał o '. śiuit* n.,«h

zwijąją, s taną ; * iżc’ jm |c linem
miojscu bez u ljzywania i nigdy nie 
ucjąj reperacji. "Lecz czy W. P. ich 

już sam spróbowaŁ Story te ię codńnu 
w Męt i i ji izezr iiko{ n ■„ ju- 

ił>. •; Lo mało riejsci zableraji, 
możni ich imieścić, by zasłaniały u 
gó: y do dołu albo j, yoinie. można 
ich nawet pod 1 arniszą umieścić ti 1 
że porą zimową ou nie potrzeba 
otwiei do spuszczania '.tery Oprócz 

ystkicl -wyż wymienionych ab * 
story są eganekk osobl t, m atuję 
: orze najnowszego .r nai u l  i _ożz i 
do holcru mebli, tapel stc dobrać. Nad- 
zwycząj pi ityczi są d i Jen ,wys ■ 

ret WP. uędrie łaakai. zsiadaćiwycn 
cennika.

X wysokim szacunkiem
T . C l i r l E ś t & f  

Fabryka stór i żalczji, 1 ói o. Jabło- 
. ’ nowskich 9. 88Os 5—15

j L e ś u i o t « v o  j ł a l u ż
ma do zbycia:

3I e t n i e  
S o s n y  S l e t n i e

czarne i zwykłe.
8156 2—8

Poszukuję d c  kupna
Majątku ziemskiego
w do ej glebie lub górskiego z do 
bremi Hsami w  ce L hilkudz3esią- 

' ciu tysięcy do 200 *'sięcy złr. '■ 
Oferty szczegółowym opl 

sem przyjmuje z grz?cz" śoi wny 
K. Krzyżano ski, Lwów, ul. Ka- 

jp itzo rska 1. 26.
"Wszelkie pośceduictwo wyklu 

ozone. 3316 2--3

M a g i i i b r  f a r m a c y i

karceni u ids*ącj się z 330 m  
gó '  ornej roli i łąk i  314 orgó r .lr  >
zi itr . cenę złr. I t0 .000 . i» ** "
mość tylko n. miejscu u w b śd  ieł,i Ksa

werego Topolnickiego. n '■dreu. Magister i antece pod Korom.
( 8359 2—2 iBilsk n i  S d ą ^ u  A" iti

dobi z’ polecony, z chlub ne- 
Lor świadectwaniŁ poszukuje po
sady lub z a s t ę p s t w a  od 

czerwca, gggs a-s

P A R A S O LK I

i
i
4o

.9%
8p<
M .
.9*S

es

nąjtaniflj poleca 
now o o t f f o n o iy  h a n d e l

W rześniowsk; i Włodek
Lwów, ul* Halicka « 4.

8358 4 - 6
D o -p td e d o n iia  •*

1. Majątek a™iaki w Si alskki i 2‘000 m. 
w t* i  700 u ,  lasu. 2. Majątek i jsś j 
w Lorode 1.700 m., r tem 850 i. 
1 8. Mająfji ziemski w Sai i j ł m
1.650 b , , w I  i 1.Ó01 m. 1* i. 4. SŁy’ątok 
ziemski w 1 'o* ‘ ,ńst * a XX , w tom 
150 m. i ls4 5. i  " /eh  ziemski *" Moś i- 
Bdm 600 m., w tem m lasu. 6. M_- 

jąto : ziemski Samborskim 60r  a., a , i 
300 m. to 7 Mąjątek lemsi r , 5vda- 
!Z0\.jirim 2C0 m., wtem K)m *ąk 8. ' l a -  

jąteś ziem ki r Lwowil _m 20C : a ,  w em 
m, 9. Majątek na Bocowinie

4.5CO i ; . z »m 4,300 m. lasu mięszane- 
go. ? ijątek n r  W ejrzeć r  skolicy 

t  -ii &tej i73 m , w e n  180 n  „ai . 
Nadtc nększei nii izi - tająikl lo u p -‘, 
sprzedania i wydzierżawienia. Bu. i ria- 
domości udł*'“li Ignacy Rappano: t  Lwó«, 
Tt^iellońika 17. 3985 1—8

i drakami nar. W. Maniackiego. — Zarządioa: Wulenty Hoda>


